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W s z y s c y  d o  w a l k i  z  k o m u n i z m e m
(s) N a placu M arszalka Pil* 

sudskiego jest wielki gmach, a w 
gmachu pokój, w którym  wisi 
maipa. W poprzek tej m apy bru* 
natną farbą namalowana jest po* 
przeć zna pręga. G d y  podejdzie* 
my bliżej) przekonamy się, że 
pręga to wschodnia granica 
Rzeczypospolitej. O d ziemi aż do 
pręgi to Rzeczpospolita, od pręgi 
do sufitu — Z. S. R. R. Tuż nad 
pręgą,, nad  -sarnią granicą małe 
czerwone chorągiewki, oznaczają* 
ce dyslokację wojsk sowieckich. 
Zaklęte jest w nich 60 proc. cale* 
go stanu militarnego naszego 
wschodniego sąsiada.

G dy spojrzymy na ową mapę 
i przypatrzym y się Ugrupowaniu 
czerwonych chorągiewek, łatwo 
się przekonamy, że ugrupowanie 
to nie jiest ugrupowaniem obron* 
nym. Zarówno skład osobowy 
wojsk, jak i przewaga szybkich 
broni technicznych i lotnictwa 
wskazuje, iż cała koncepcja stra* 
tegiczna Sowietów jest koncep* 
cją zaczepną.

I nie pomoże tu setka artyku* 
lów „Izwiestii" i drugie tyle 
przemówień sowieckich mężów 
stanu o pokojowych dążeniach 
naszego wschodniego sąsiada. 
Czerwone chorągiewki na mapie 
wiszą nad granicą polską i grożą.

Jednak od dawna wiadomo, że 
imperializm nigdv nie posługuje 
się metodą akcji bezpośredniej. 
Zawsze przed wojskiem idzie 
złoto i idzie propaganda, która 
ma za zadanie naród strony 
przeciwnej, osłabić, zdemoralizo* 
wać i rozbroić moralnie. To też, 
gdy na sztabowej; mapie czerwo* 
ne chorągiewki nie ruszają się z 
miejsca, przez kordon graniczny 
dawno już przeniknęły niewi* 
dzialne macki czerwonej armii. 
Tym i mackami są agenci Ko* 
minternu i podporządkow ana 
im całkowicie, całkowicie od 
nich finansowo zależna Komuni* 
styczna Partia Polski (K. P. P.).

Bo aczkolwiek formalnie Ko* 
mintern jest w ustro ju  Rosji so* 
wieckiej instytucją niezależną, 
to faktycznie działalność jego 
w krajach sąsiadujących z Ro* 
sją sowiecką, została całkowi* 
cie podporządkow ana dyrekty* 
wom sztabu „czerwonej armii".

I dlatego jest rzeczą bez* 
względnie konieczną, ażeby 
społeczeństwo polskie a przede 
wszystkim byli kom batanci za* 
poznali się dobrze z metodami 
działania K. P. P., bo tylko wro* 
ga, którego się zna, można zwal* 
czyć skutecznie.

Jajko bardzo charakterystyczną 
dla tych metod przytoczymy 
instruikcjię, wydaną przez Ko* 
mitet Centralny Komuinistycz* 
mej Partii Polski, a zatytułowa* 
waną: „Tezy na dzień l*go Ma* 
ja“ . Nie mogąc :ze względu na 
brak miejsca dać tego bardzo 
ciekawego dokumentu w cało* 
ści, podajemy! “ niej urywki naj* 
hardzi e j charakterysty czne.

Na samym wstępie czytamy:
„Tegoroczna kam pania p ierw szo­

m ajowa pow inna być przeprow adzo­
na  pod  znakiem  cem entow ania jed ­
ności robotniczej i dem okratycznego 
F ron tu  Ludow ego. U w ypuklenia i 
popularyzacji historycznych zdoby ­
czy Z. S. R. R., zm agań Z , S. R. 
R., F ron tu  ludow ego we Francji i H i­
szpanii, w alki z groźnym  niebezpie­
czeństwem całkowitej, hitleryzacji P o l­
ski” .

W  rozwinięciu zaś czytamy:
„U w ypuklić w alkę mas ludow ych na 

B iałorusi zachodniej, strajki przeciw 
faszyzm ow i i antysem ityzm ow i w  W il­
nie i obecną akcję przeciw antysem i­
tyzm ow i. A kcję w śród m łodzieży lu d o ­
wej, przeciw Berezie K artuzkiej, prze­
ciwko sołtysom  naznaczeńcom , akcję 
na rzecz republikańskiej H iszpan ii’.

W  dalszych wyjaśnieniach 
czytamy znów:

„N ie ma w roga na lewicy. W  celu u-

rzeczyw istnienia F ron tu  D em okratycz­
nego naw ołujem y do natychm iastow e­
go porozum ienia, m iędzy zjednoczo­
nym i związkam i zaw odow ym i P. P. S., 
B undem , Stronnictw em  Ludowym , D e­
m okratycznym i partiam i narodów  p o d ­
bitych. Takie porozum ienie sta łoby  się 
ośrodkiem  przyciągającym  wszystkie 
elem enty dem okratyczne w kraju . D o­
św iadczenia F ron tu  Ludow ego we 
Francji i H iszpanii w ykazało, że jest to 
jedyna droga, prow adząca do  zw ycię­
stwa nad  faszyzm em ” .

Pierwszomajowe rozkazy Szta* 
bu M iędzynarodów ki Moskiew* 
skiej. 'kończą w sposób następu* 
jący:

„U w aga: T ezy te są ty lko  m ateria­
łem orientacyjnym  dla referentów  i a- 
g itatorów , gdyż każden z nich pow i­
n ien zbudow ać swój referat tak, aby 
przem ów ienie przystosow ać do o środ­
ka, w którym  je w ygłosi np. w śro ­
dow isku religijnym  nie atakow ać reli- 
gii, w środow isku narodow ym  p o dk re­
ślać dodatn io  znaczenie tez n a ro d o ­
w ych' .

icześinie w posiadaniu 
Władz bezpieczeństwa, znajduje 
się instrukcja Kominternu dla 
K. P. P., w której nakazuje się 
działaczom komunistycznym jed* 
nocześńie z aikcją na rzecz Frontu 
Ludowego (w oryginale „Folks* 
frontu") wchodzenie masowo do 
organizacji legalnych Bgrupowa* 
-nych we Froncie Ludowym i pro* 
wadzenie pracy w kierunkach:

1) holszewizmowania stosun* 
ków socjalnych, za pomocą wy* 
olbrzymiania panującej w kraju  
nędzy, podburzanie jednych 
warstw  ludności na drugie i t. d.,

2) anarchizowania życia publi*

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego

Zgonem Komendanta wstrząśnięte 
społeczeństwo chciało dać widomy  
znak uczczenia Jego pamięci i utrwa­
lić epokę Jego czasu. Opodatkowało  
się więc dobrowolnie idywidualnie i 
zbiorowo. D ało to możność postawie­
nia przez N aczelny Komitet U czcze­
nia Pamięci Marszalka Józefa Piłsud­
skiego szeregu celów konkretnych, 
jak:

Budowa sarkofagu i krypfy na W a­
welu -w Krakowie, budowa grobowca 
na Rossie w  W ilnie, usypanie kopca 
na Sowińcu w Krakowie, utrwalenie 
fundacji stypendialnej, założonej przez 
Marszałka Piłsudskiego jeszcze w r. 
1921, mającej na celu niesienie pom o­
cy w kształceniu, dzieciom po pole­
głych oficerach i szeregowych W. P., 
upamiętnienie pomnikami - głazami

miejsc historycznych związanych z 
życiem, pracą lub pobytem Marszałjka 
Piłsudskiego. Pomnik w Warszawie.

Komitet naczelny, będąc już w sta­
nie możności realizacji swych zamie­
rzeń i zdając sobie sprawę z w ysił­
ku, w  jakim trwa do chwili obecnej 
ofiarne społeczeństwo, wzywa do za­
przestania zbiórki pieniężnej, powsta­
łej na zasadzie uchwał zbiorowych  
(za wyjątkiem wojska) oraz do w y­
cofania przez komitety w ojewódzkie 
i powiatowe list składek i deklaracyj 
zbiorowych.

N ie tamuje to jednak całkowicie 
m ożliwości dalszych ofiar, które jako 
indywidualne, mogą być kierowane 
bezpośrednio na konto naczelnego 
komitetu w  PKO nr. 1313.

cznego przez podburzanie do 
rozruchów, propagandę straj* 
ków ekonomicznych i .politycz* 
nych, prowokowanie do starć z 
policją_

3) sowietyzowania polskiej 
polityki zagranicznej przez nie* 
ustanne ataki na polską politykę 
zagraniczną, przy czym ze spe* 
cjalnym naciskiem instrukcje 
podkreślają momenty rzekomego 
oddaw ania G dańska Niemcom i 
zaprzedawanie się Hitlerowi, o* 
raz konieczność przystąpienia 
Polski do bl-oku sowiecko*cze* 
ski ego,

4) szerzenia t. zw. “kultur*bol* 
szewizmu przez propagowanie w 
sztuce i literaturze nastrojów  re* 
wolucyjnych .szerzenie sympa* 
tii sowieckich w prost albo po* 
średnio, walki z religią pod pla* 
szczykiem walki z klerykalizmem 
i t. d.

Oczywiście wszystko to ma 
się dziać bez odsłaniania przez 
agitatorów swojej przynależno* 
ści do K. P. P.

Jednocześnie Komunistyczna 
Partia Polski, co zostało absolut* 
nie autentycznie stwierdzone, 
otrzymała rozkaz zdezorganizowa 
nie polskiego aparatu państwo* 
wego. Członkowie jej usiłują 
wślizgnąć się do służby pań* 
stwowej, zwłaszcza do kolejnie* 
twa i kom unikacji (poczta i tele* 
fon), gdzie uprawiają akcję 
szpiegowską i cichy sabotaż. A  
nie jest to takie trudne zadanie. 
Przecież w roku 1904 wywiad ja* 
poński w Rosji- roztroił kolej* 
nictwo rosyjskie w przeciągu 
zaledwie pól roku. W  Polsce na 
ten cel idą z Kominternu olbrzy* 
mie sumy.

T ak wygląda w tiej chwili 
działaln o ś ć Komunisty c z n ej
Partii Polskiej. Takie instru-k* 
cje we wsiach i miastecz* 
kach dostali agenci Kominternu. 
A  w Sztabie Generalnym na Pla* 
cu M arszałka Piłsudskiego na 
wielkiej mapie drżą nad granicą 
polską czerwone chorągiewki, w 
których zaklęte są pułki i dywi* 
zje czerwonej armii. A  w kaz* 
dym dom u polskim wisi portret 
Tego, iktóry powiedział: „Idźcie 
swoją drogą, ale niech każdy ko* 
cha tylko Polskę, pracuje tylko 
dla Polski, i nienawidzi tych, 
co służą obcym.
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S Y G N A Ł Y  O S T R Z E G A W C Z E

Na pograniczu instynktu 
i rozumu

Czesław Straszewicz. G rom y z  jasnego  
nieba.

N a pograniczu dw óch pojęć — in ­
stynktu  i rozum u, stoi ideologia książ­
ki C zesław a Straszewicza p. t. „G ro ­
m y z  jasnego nieba".

Instynkt zaw arty jest w treści, k tó ra  
aczkolw iek zróżniczkow ana i zdaw ało­
b y  się rozb ita  na zagadnienia, za­
m knięte w poszczególnych opow iada­
niach — stanow i jadną  całość filozo ­
ficzną.

Ex-prem ier Serat, bohater opow iada­
nia p. t. „W zgórze księżyca”, k tó ry  
mimo sędziwego w ieku nie może roz­
stać się z m arzeniam i o w ładzy, p ro ­
w incjonalny  ap tekarz Jaochim  K epler 
z opow iadania p. t. „M ojżesz” , ulega­
jący  sile sw ych 50% krw i żydow skiej 
i wreszcie grom adka rosyjskich w yko­
lejeńców , bohaterów  opow iadania 
„C hór G ładkow a”, k tórych  pożera tra ­
giczna tęsknota za ‘ojczyzną — w szy­
scy oni ulegają przem ożnej sile instyn­
ktu, zw alczającego otaczającą ich rze­
czywistość w brew  logice, m ożliw o­
ściom, ba, szczęściu osobistem u naw et.

I dziw na rzecz: N iezależnie od k ie­
runku  tego instynktu , zawsze pcha on 
bohatera  opow iadania Straszewicza ku  
zgubie.

W  afirm acji au tora  od razu  zaw arta 
jego negacja, linie jego dow odzeń 
przecinają się niem al pionow o —■ na 
punkcie tego przecięcia leży istota tra ­
gizm u tych w szystkich ludzi od ex- 
prem iera Serat, w ykolejeńca, do Mi- 
lu tyna  włącznie.

T ak od ex-prem iera do w ykolejeńca, 
bo  instynkt jest uczuciem  w szech­
w ładnym  i żaden szlif ku ltu ry  nie jest 
w stanie zniweczyć jego siły.

T rzy  opow iadania Straszewicza, trzy  
grupy  społeczne ludzi — trzy  trage­
die — z  n ieodpartą  logiką p unk t po 
punkcie dow odzą tej racji.

N ie będziem y się na tym miejscu 
spierać z autorem  na tem at słuszności 
jego filozoficznych w yw odów , zagm a­
tw ane spraw y ludzkich reakcji stale 
um ykają dokładności filozoficznych 
form ułek.

W ażny tu  jednak  będzie przede 
wszystkim  sposób, z jakim  au to r p rzy ­
stąpił do ob rony  sw oich tez.

O tóż jest on czysto rozum ow y, o- 
party  niem al o naukow ą analizę, w y­
m ierzony odpow iednim i słowami, usta­
w ionym i na odpow iednich  miejscach.

N ie ma tu  nic przypadkow ego, w ła­
śnie „ instynktow nego”, zbudow anego 
na nastro ju . Św ietny i oryginalny  styl 
Straszewicza, dający czytelnikow i po 
m istrzow sku po‘dane obrazy  nie w zru ­
sza tanim i nastro jam i i nie oszałamia.

Jest to  raczej form a m ocna i zw arta, 
przem yślana, pew na, że w łaśnie inną 
b y  być nie mogła.

Straszewicz, uznając w ażność instyn­
k tu  w losach człowieka, określa go 
jednocześnie jako  w artość negatyw ną. 
Podśw iadom ie ho łdu je  tem u także i w 
swej form ie literackiej.

Jest to  obok  w artości tem atycznych 
i ideow ych jeszcze jeden  niepow szedni 
w alor książki, znam ionującej w ysoką 
klasę ta len tu  C zesław a Straszewicza.

(z. m.)

Miesiącznik „Turystyka11
A ktualne  inform acje o początku se­

zonu turystycznego w iosennego p rzy ­
nosi kw ietniow y num er m iesięcznika 
„T urystyka". D ow iadujem y się o 
m ożliw ościach tanich  poby tów  kura- 
cjnych i w ypoczynkow ych w u zd ro ­
wiskach, o  zapow iadających się w iel­
kich im prezach turystycznych, jak 
„R ok W ielkopolsk i” i „D ni K rako­
w a”, bogaty  program  w ycieczek m or­
skich polskim i statkam i oraz spo ­
dziew ane w ycieczki na  W ystaw ę Pa­
ryską, budzące pow szechne zain tere­
sow anie.
O pisy  turystyczne G niezna i B ydgo­
szczy, kalendarzyki turystyczne, k ro ­
n ika i ilustracje uzupełn iają num er, 
k tó ry  w yszedł w dw ubarw nej okładce.

(n) O statnie doniesienia z M oskw y 
w skazują, że K om intern postanow ił 
wejść na drogę bo jow ej akcji w  P o l­
sce. D ziałalność w ładz polskich, likw i­
dująca wszelkie w ysiłki akcji kom uni­
stycznej, oraz zdecydow ana postaw a 
prasy  polskiej, dem askującej tajem ni­
cze drogi po lityk i sow ieckiej, sk łon iły  
w idocznie M oskw ę do zam iany akcji 
p ropagandow ej na  bardziej „bezpo­
średn ią”. Postanow iono m ianow icie 
n iezależnie od  zw iększenia subw encyj 
na p ropagandę w  Polsce, pow iększyć 
także subw encje na  uzb ro jen ie  b o jó ­
wek. C entralą  dla tej akcji ma być 
Praga czeska. T u  m a być p rzeprow a­
dzone uzbrojenie i p rzygotow anie bo ­
jów ek oraz „b ibu ła”, k tó rab y  p o p rze ­
dziła w ystąpienia bo jów ek u rob ie­
niem pew nych nastro jów .

N a jakich to  nastro jach  w  Polsce 
zależy M oskw ie? M ów ią o tym  obszer­
nie opublikow ane w ub . tygodn iu  re­
w elacje „G azety P o lsk iej” na tem at 
uchw ał i w skazań „piątego Plenum  
K om internu C entralnego K om unisty­
cznej Partii P o lsk i” .

Jak  z tych rewelacyj w ynika kom u­
nizm  przybiera  n a  się szatę nacjona­
listyczną, szatę obrońcy  n iepodleg ło­
ści Polski. I d la  tej o b rony  pragnie  
Polskę „włączyć do  porozum ienia 
państw  pokojow ych , tw orzonego przez 
tra n c ję , C zechosłow ację i Zw iązek 
Sow iecki”.

Spodziew ać się za tym  należy, że 
jaczejki kom unistyczne, zrzekłszy się 
swej „m iędzynarodow ości" staną się 
u ltranarodow e p o  to  p rzede w szyst­
kim, by  walczyć z polską po lityką za­
graniczną i urab iać nastro je  życzliwe 
d la  zam ierzeń p o lityk i rosyjskiej. D la 
tw orzenia tych nastro jów  kom unizm u 
w ciskał się będzie we wszelkie legalne 
organizacje — polityczne, społeczne, 
zaw odow e, bodaj i religijne.

W  stosunku  do po lityk i w ew nętrz­
nej K om intern zaleca tw orzenie fro n ­
tu  ludow ego, k tórego  trzonem  .,/po­
w inny być postacie socjalistyczne, 
stronnictw o ludow e i zw iązki zaw o­
dow e” . Z aś „w szeregach fron tu  m ogą 
i p ow inny  się znaleźć rów nież i liczne 
rzesze dotychczasow ych zw olenników  
sanacji i  endecji” .

A  za tym  różne firm y przybierze 
działalność kom unistów , tym  łatw iej­
sze obierających po le  działania, że w  
łonie legalnych organizacyj.

T rudno  b y ło b y  przeczyć, że agita­
cja kom unistów  może w  Polsce znaleźć 
nieco podatnego  gruntu . W praw dzie 
nie sięga skutecznie poza  najm niej o- 
św iecone elem enty społeczne, lub  
wręcz w rogie Polsce, ale w  szerzeniu 
negacji tak  miłej zawsze d la ucha p o l­
skiego znaleźć m oże zawsze sprzym ie­
rzeńców , zw łaszcza gdy będzie, a bę­
dzie na pew no, dobrze zam askow ana. 
W szak już dziś nie m ałą przysługę k o ­
m unistom  oddaje  ta  część p rasy  p o l­
skiej, k tó ra  stale i z  uporem  wmawia 
w czytelników , że w  Polsce jest n a j­
gorzej, najn iezaradniej na świecie. 
P ropaganda kom unistyczna umie i p o ­
trafi na przyszłość te g łosy dla swoich 
celów odpow iednio  w ykorzystać.

N ie m ożem y p rzy  tym  zapom nieć, 
że decydującym  zjawiskiem  dla nasze­
go życia w spółczesnego jest t. zw. 
p ro le taryzacja  ludności, polegająca na 
stałym  zw iększaniu się udziału  w o- 
gólnaj liczbie ludności robo tn ików  i 
pracow ników  um ysłow ych. I jednych  
i drugich  cechuje b rak  w arsztatów  
pracy, b rak  środków  p rodukcji. P o zo ­
stajem y p o d  w zględem  uprzem ysło­

wienia w tyle za narodam i zachodniej 
E uropy , przez co odczuw am y do tk li­
wie ciśnienie dem ograficzne.

Jednocześnie posiadam y m ałą sto­
sunkow o w ydajność w gospodarce 
ro lnej.

Posiadam y więc najw iększą w E uro­
pie cyfrę ludności wiejskiej na 1 km 2 
pow ierzchni użytkow ej, a najm niejszą 
po  R um unii w ydajność zbóż na 1 ha.

Oczywiście wiemy, że stan  naszego 
gospodarstw a w ynik i stąd , że przez 
sto  la t z górą służyło ono nie n a ro d o ­
wi polskiem u i nie interesom  polskim , 
lecz obcym . D la szybkiej p rzebudow y 
struk tu ry  naszego gospodarstw a nie 
dostaje kapitałów .

A le te stw ierdzenia nie pom niejsza­
ją przecież ak tualnych problem ów : 
w zrastającej liczby zbędnych na wsi 
obyw ateli i szczupłości zakładów  
przem ysłow ych w miastach.

T o ciśnienie dem ograficzne i zw ią­
zany  z nim  niski poziom  życia niew ąt­
pliwie ułatw ia robo tę  elem entom  de­
strukcyjnym , operującym  zby t chętnie 
nędzą człow ieka, m irażam i nieznanej 
szczęśliwości, w k tó rą  człowiek chce 
w ierzyć, wreszcie zniechęceniem  i b ie r­
nością. W arunki zew nętrzne, dem ogra­
ficzne w yolbrzym iana do  beznadziej­
ności obecna sytuacja „zbędnego” 
chłopa, wreszcie niski stan  uśw iado­
mienia obyw atelskiego ■— w szystko to 
czyni teren wsi bardzo  kuszącym  dla 
kom unistów . D odajm y do tego rozpo ­
litykow anie pew nych części k raju , a 
znajdziem y wiele dróg dla obałam u- 
cenia naiw nych, opanow ania rozgo ry ­
czonych, pociągnięcia chw iejnych.

Szczególnie gdy  się jeszcze d la  p o ­
zyskania sym patii p rzyczepi plasterek 
patrio tyczny  ludow y czy zaw odow y.

D la tego na wieś po lską  ruszyć m u­
szą zastępy ośw iatow ców , niosących 
praw dę o Polsce, o jej m ożliw ościach 
i praw dę 'o świecie. Zewrzeć się -mu­
szą te zastępy, -by nie pozostała  żadna 
luka, dla przeniknięcia fałszyw ego 
p ro roka.

Ci działacze ośw iatow i m uszą umieć 
radzić w trudnościach, pom agać inicja­
tyw ie, rozsuw ać chm ury. M uszą nieść 
praktyczne rady , jak  zw iększyć obszar 
upraw y, podnieść produkcję , uprościć 
w ym ianę, jak  stw orzyć now y w arsztat 
p racy czy rozszerzyć istniejący.

*

O d dłuższego czasu w iadom ą było  
rzeczą, że jaczejki kom unistyczne u- 
sadow iły  się na dobre w n iektórych 
zw iązkach zaw odow ych robotniczych. 
O statn ie polecenia K om internu n ak a­
zują w ciąganie w zakres ro b o ty  k om u­
nistycznej naw et zw iązki chrześcijań­
skie i narodow e.

Przyznać trzeba, że utrzym anie przez 
zw iązki kon tro li i przeniknięcie, jak i­
mi drogam i przesącza się agitacja k o ­
m unistyczna, jest dość u trudnione. 
Tym  bardziej, że znajdujem y się w 
okresie w zm ożonej i uspraw iedliw io­
nej w  w ielu w ypadkach aktyw ności

Do sarkofagu 
złożone będą zwłoki

W  dn. 12 maja b. r. jako  w rocz­
nicę zgonu m iało nastąpić uroczyste 
złożenie zw łok M arszałka P iłsudskie­
go do now ej trum ny i umieszczenie 
jej w  sarkofagu.

Z  pow odu  jednak  nieukończenia 
trum ny, k tó ra  będzie gotow a dopiero  
za k ilka tygodni, term in złożenia 
zw łok do nowej trum ny został p rze­
sunięty p raw dopodobn ie  d o  6 sierp-

św iata pracy o popraw ę bytu . G ranice 
uzasadnionych żądań i dem agogii są 
czasem dość trudne do rozeznania.

Byliśm y jednak  św iadkam i szeregu 
w ypadków , że akcję podw yżkow ą, 
ekonom iczną zaczynał oficjalnie zwią­
zek zaw odow y, ale rychło trac ił nad 
jej rozw ojem  kontro lę  i sam staw ał się 
z  konieczności narzędziem  kom un i­
stycznej rob o ty . N ie będziem y w spo­
minać znanych z ro k u .u b . w ypadków  
w K rakow ie, Lwowie, Łodzi — głoś­
nych na cały kraj. A le ileż było  m a­
łych fabryk , w k tórych stra jk i trw ały  
miesiącami z dew astacją w arsztatu  
pracy, choć w iadom o było , że p o d y k ­
tow ane skrajną dem agogią i p row oku­
jące w ypadki po stu la ty  nie m iały żad ­
nego uzasadnienia. Z nam y strajki, w 
którym  aranżerow ie pierwszego dnia 
w ogóle nie w iedzieli, jakstra jk  w y­
tłum aczyć, nstępnych zaś dni co dzień 
w ysuw ali coraz now e i coraz inne p o ­
stu laty , przeciągając strajk  i niszcząc 
w arsztat pracy. Znam y też strajk  w 
większej naw et fabryce, opanow any 
przez kom unę, gdzie koniecznie chcia­
no sprow okow ać policję do starcia — 
w yzwiskam i z poza  b ram y fabryki 
okupow anej, w yw ieszenie sztandaru  
bolszewickiego, śpiewanie m iędzyna­
rodów ki i t. p .

T o już nie jest ani g łupota, ani na­
iw ność. W  szeregu w ypadków  stw ier­
dzony  został, stosow any w okupow a­
nych przez strajkujących fabrykach 
te ro r ze strony  kom unistów  w stosun­
ku do niechętnych strajkow i, czy „re­
żim u” okupującego.

A ktyw ność zw iązków  w stosunku  
do kom unistów  nie zawsze by ła  dość 
żywa.

T o też obecnie, igdy znane są zale­
cenia K om internu, gdy w iadom o, że 
generalna na Polskę ofensyw a została 
postanow iono , opinia publiczna dom a­
gać się musi od zw iązków  zaw odo­
w ych dużej uw agi i czujności. I )tu p o ­
trzebny  jest g łęboki n u rt p racy  w e­
w nętrznej, entuzjazm u ideow ego, rze­
czowej ośw iaty. Po trzebna jest pom oc 
rzetelna w  po trzeb ie , zdolność o rgan i­
zacyjna, rozum ne i staranne łagodze­
nie napięć.

N a  w alkę z kom unizm em  na tym  te ­
renie nie m ogą być skazane same ty l­
ko zw iązki. Z  pom ocą na ten fron t 
śpieszyć m usi całe społeczeństwo 
i Rząd, k tó ry  nie może pozostaw ać 
biernym , gdy  słusznym  żądaniom  ro ­
bo tn ików  przeciw staw ia się tępy  cias­
ny  i nieuczciw y egoizm.

Sharm onizow anie działalności tych 
czynników  w ytw orzy przekonanie w 
masach, że robo tn ik  nie jest zdany 
ty lko  na łaskę dem agogii, lub  w yzys­
ku, że w realizow aniu  idei spraw iedli­
wości społecznej nie jest sam  — oraz 
w yzw oli jego naturalne um iłow ania, 
w ew nętrzną treść i poczucie jego zna­
czenia dla państw a.

T ak um ocnionego fron tu  naw et n a j­
lepiej w yszkolony  w Pradze czeskiej 
kom unista nie p rzebije!

— 6 sierpnia 
Wielkiego Marszałka
nia, k iedy  w K rakow ie odbędzie się 
uroczvstość ukończenia sypania K op­
ca na Sowińcu.

O becna trum na M arszałka P iłsud­
skiego z pow odu  zam ierzonych prac 
renow acyjnych w m aju w krypcie św. 
L eonarda, m a być przeniesiona do 
k ryp ty  po d  W ieżą S rebrnych D zw o­
nów .
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Mapa Europy a polska rzeczywistość
Z przemówienia wygłoszonego przez radio w dniu 18 bm.

B yłoby pożądanym , aby w każdym  
polskim  dom u w isiała na ścianie m a­
pa pow ojennej E uropy, oraz aby 
każdy  z nas jak najczęściej spoglądał 
na to  miejsce, jakie na karcie tej zaj­
muje Polska. Miejsce to  bowiem ma 
sw oją głęboką wymowę.

W idzim y, że kraj nasz nie leży na 
dalekiej w yspie, oblanej dookoła  bez­
miarem w ód, lecz jest jak najściślej 
zespolony z europejskim  organizmem 
politycznym  i gospodarczym  — że n a ­
sze najw iększe granice od w schodu i 
zachodu są na przestrzeni kilku tysię­
cy kilom etrów  całkowicie otwarte. 
Miejsce nasze na karcie E uropy  w oła 
wielkim głosem do w spółczesnego p o ­
kolenia polskiego. M ówi nam  ono — 
jak to prosto , a g łęboko ,ujął w ielki 
M arszałek Józef Piłsudski — iż dla 
Polski słabej i m ałej nie ma miejsca 
na świecie, że Polska ostać się może 
jedynie jako  wielkie i potężne P ań­
stwo. Z najdu jem y się na m agistrali 
dziejow ej, przez k tórą przechodzą 
wielkie szlaki z zachodu na w schód, z 
północy  na południe. Jakże często — 
gdy Polska by ła  słaba i skłócona — 
m aszerow ały przez ziemie nasze obce 
w ojska, k tóre nie py ta ły  się po lsk ie­
go gospodarza o zezw olenie. C zasy te 
należą dziś na szczęście Ido bezpo­
w rotnej przeszłości. N a ziemiach p o l­
skich jest i będzie już po  wieczne 
czasy w yłącznym  gospodarzem  tylko 
naród  polski, k tó ry  dzisiaj chce w y­
pełniać swą rolę dziejową, jaką mu 
los i h istoria w tej części świata w y­
znaczyły.

...Bieg h istorycznych w ypadków , 
rozw ój sytuacji św iatowej, tendencje 
i ideologie, ścierające się p o n ad  na­
szym i głow am i ■— wreszcie nasze dzie­
jow e przeznaczenie skazują nas bez­
apelacyjnie na wielkość. Jest to chyba 
najw spanialszy  w yrok skazujący, jaki 
znają dzieje ludzkości. G dy zaś nasz 
w zrok i nasze myśli skoncentrujem y 
na naszych dw óch najw iększych są­
siadach ze w schodu i zachodu — ha­
sło w ielkiej i potężnej Polski staje 
p rzed nam i w  całej w yrazistości. W  
ponurych  latach niew oli m ówił Ste­
fan Żerom ski w W iernej Rzece „Pol­
skie plem ię popad ło  m iędzy dwa m łyń­
skie ko ła  . M usi stać się sam o m łyń­
skim kamieniem , albo  będzie zmielone 

na pokarm ... N ie ma w yboru. Z bytecz­
ne jest w szelkie o tym słow o”.

...W idzimy, jak na oczach naszych 
zarów no w  Rosji Sowieckiej, jako  też 
i w Niemczech, nagrom adzono po ­
przez koncentrację w oli zbiorow ej i 
w spólnego w ysiłku wielkie siły wew­
nętrzne, k tóre nie m ogą nam być o- 
bojętne. N a oczach naszych w yrastają 
od w schodu i zachodu stalow e ścia- 
ny. G dy  je porów nujem y z polską 
obecną rzeczyw istością — to  po rów ­
nanie to , jak słusznie mówi następca 
Józefa Piłsudskiego — M arszałek Smi­
gły-Rydz — ma w sobie bolesną go­
rycz i może nam  ono istotnie spędzać 
sen z pow iek. M apa E uropy  mówi nam 
tedy  w yraźnie: jesteście skazani na 
w ielkość! Ilekroć Polska by ła  w ierną 
tem u w ołaniu  — szła ona do potęgi. 
G dy  była  na nie głuchą, chyliła się ku 
upadkow i.

...Nie trzeba m nożyć przykładów  z 
odległych epok historycznych. Znam y 
je w szystkie. W ystarczy jednak  p rzy ­
pom nieć dzieje ostatniego dw udziesto­
lecia w alk o nasze granice, o ziemie

w schodnie, o W ilno, Lvyów i Śląsk,
0 kresy południow e i północne, o w ła­
sny dostęp do polskiego m orza — by  
zrozum ieć, że tam te lata i tam te w y­
siłki to  przecież nie by ło  nic innego — 
jak ty lko  św iadom a w alka o należny 
nam obszar i jego właściwości, gw a­
rantujące nam możliwości rozw oju  i 
potęgi. Lata ostatnie w naszej polityce 
zagranicznej, której drogi rozw ojow e 
nakreślił geniusz W ielkiego M arszał­
ka — to  jeden nieprzerw any okres 
zdobyw ania k ro k  za krokieh , pozycja 
za pozycją, sukces po sukcesie — na­
leżnego nam miejsca w Europie. H a­
sło „nic o nas bez nas" — w prow adzi­
ło  Polskę do rodziny  wielkich państw
1 narodów . Jeśli to  miejsce utrzym ać 
chcemy, a utrzym ać je musimy, to w in­
niśm y u siebie w dom u w ytw orzyć ta ­
ką siłę w ew nętrzną, k tó raby  odpow ia­
dała w pełni pojęciu wielkiego państw a 
i narodu .

...W naszych w arunkach, w naszym 
położeniu , na skrzyżow aniu wielkich 
politycznych i ideologicznych, często­
kroć w rogich sobie sił na mapie E u­
ropy  — musimy iść w łasną polską d ro ­
gą, by  wielkość i potęgę naszą b u d o ­
wać. N ie będzie na tej drodze, ani fa­
szystow skich rózeg, ani sw astyki h itle­
row skiej, ani sowieckiego sierpu i m ło­
ta. Jesteśm y wielkim i w spaniałym  n a ­
rodem , k tó ry  do skarbnicy eu ropej­
skiej ku ltu ry  w niósł piękne i bogate 
w iano. Jest nas przecież — Polaków  
na świecie 34 m iliony, a wszędzie 
tam, naw et na dalekiej obczyźnie — 
gdzie bije bodaj jedno  polskie serce 
— jest Polska.

...Musimy być dum ni z faktu p rzy ­
należności do  polskiej rasy. N iepotrze- 
m ujem y obcych dla siebie w zorów  
czerpać. Tę naszą w łasną polską d ro ­
gę, w skazyw ał nam  przez całe swe 

wspaniałe życie W ielki M arszałek Jó ­
zef Piłsudski. W skazuje nam dziś Je­
go następca M arszałek Smigły-Rydz — 
gdy rzuca hasło  ob rony  Polski — gdy 
mówi o zjednoczeniu w szystkich sił 
narodu , gdy rzuca wielkie, na miarę 
dzisiejszej epoki zakrojone pytanie: 
czy chcecie być silni i w sposób zo r­
ganizow any dla Polski p racow ać?! 
W łaściw a i so lidarna odpow iedź całe­
go narodu  polskiego na to  pytanie — 
jest tą naszą w łasną polską drogą, na 
której znajdziem y naszą siłę, potęgę i 
dobroby t.

H asło  ob rony  Polski, k tóre ma zbu ­
dow ać polską ścianę stalow ą — m ó­
wi nam, iż musi pow stać m iędzy na. 
szą arm ią czynną, a całym narodem  
trw ała i serdeczna więź. M usim y dla 
naszej bohaterskiej armii stworzyć o l­
brzym ie, w ielom ilionow e zaplecze.

..Dziś bowiem w ojny prow adzą nie 
ty lko armie, lecz całe narody . D latego 
też o sile każdego now oczesnego p ań ­
stwa stanow i nie ty lko jego armia, 
choćby największa i najlepiej w ypo­
sażona, lecz przede w szystkim w spól­
no ta  w ysiłków  wszystkich jego obyw a­
teli, o wielkim ideowym napięciu k a r­
nego patriotyzm u. Cała Polska musi 
się stać narodem  żołnierzy w najlep ­
szym tego słowa znaczeniu i w każdej 
dziedzinie naszego życia państw ow e­
go i narodow ego. Bo i to  nam mówi 
mapa E uropy, że spieszyć się nam 
trzeba. A polska rzeczywistość mówi 
nam znow u, iż patrzy  na nas tysiące 
chytrych oczu, badających dokładnie 
nasze w ew nętrzne życie, oraz, że w y­
ciąga się tysiące b rudnych  rąk po p o l­
skie dusze i polskie mózgi. M usim y tej 
kom unistycznej propagandzie, prow a­
dzonej i opłacanej z zew nątrz — prze­
ciwstawić zdrow e, patriotycznie czu­
jące serca i mózgi, oraz tęgie, na odlew 
bijące polskie ręce.

...Hasło zjednoczenia narodu  rzuco­
ne przez płk. A dam a Koca jest kon ie­
cznością polityczną, bez której w szel­
kie słow a o w ielkości i potędze pozo­
staną w yłącznie pustym  frazesem. Z je­
dnoczenie w ysiłków  całego narodu  to 
nie są m rzonki, ale najbardziej ko n ­
kretny  i kategoryczny postulat, n arzu ­
cony nam przez historię, przez świa­
tow ą ew olucją w ydarzeń, przez mapę 
E uropy. Pragniem y, by  now a, spraw ie­
dliwa Polska by ła  przez wszystkich 
swych synów  kochaną, a przez obcych 
szanow aną. Chcem y tę now ą silną 
Polskę budow ać z radością i en tu ­
zjazmem, z w iarą i męstwem p ierw ­
szych chrześcijan, bow iem  być żołnie­
rzem w olności i n iepodległości p o l­
skiej — to najpiękniejsza i najw iększa 
idea polskiej rzeczywistości. Szukajm y 
więc w śród nas tego wszystkiego, co 
nas łączy, a nie dzieli, b y  m aszerując 
w spólnie w bratn im  szeregu, pow ie­
dzieć z dum ą swoim następcom : p o ­
patrzcie! ja  'byłem  także jednym  z 
tych, co zbudow ali potężną Polskę.

KALENDARZYK
HISTORYCZNY

25 kwietnia 1333 r. odbyła  się w 
K rakowie uroczysta koronacja Kazi­
mierza W ielkiego, syna W ładysław a 
Łokietka.

25 kwietnia 1744 r. zmarł A nders 
Celsiusz, astronom  i fizyk szwedzki, 
w ynalazca dotychczas używ anego ter- 
mom entru.

25 kwietnia 1874 r. urodził się W il­
helm M arconi, znakom ity fizyk w ło­
ski, w ynalazca telegrafu bezdrutow e- 
go i radia.

26 kwietnia 1221 r. zmarł św. D o­
minik, założyciel zakonu D om inika­
nów ; pam iątkę jego obchodzi kościół
4-go sierpnia.

26 kwietnia 1512 r. H etm ani M iko­
łaj Kamieniecki i K onstanty O strog- 
ski odnieśli św ietne zwycięstwo nad 
T ataram i pod  W iśniowcem.

27 kwietnia 1883 r. zmarł N apoleon  
O rda, m alarz polski, uczestnik pow ­
stania 1830—31 r. W ydał cenny a l­
bum  w idoków , przedstaw iających 
miejsca historyczne wszystkich dziel­
nic Polski.

27 kwietnia 1919 r. utw orzony  zo- 
, stał Polski C zerw ony Krzyż.

! 28 kwietnia 1771 r. zmarł w niew oli 
rosyjskiej, w skutek ran odniesionych 
w bitw ie pod  Szreńskim, Sawa Caliń- 
ski, jeden z najdzielniejszych dow ód­

ców podczas konfederacji barskiej.
28 kwietnia 1919 r. w ojska nasze za­

jęły  G rodno .
29 kwietnia 1848 r. pow stańcy p o l­

scy stoczyli w alkę z Prusakam i pod 
Książem w W ielkopolsce; poległ w 
niej bohaterski w ódz, mjr. Florian 
D ąbrow ski,

29 kwietnia 1863 r. Zwycięska p o ­
tyczka oddziału  pow stańczego E d­
m unda Taczanow skiego z Rosjanam i 
pod  Pyzdram i w K aliskim ; zginął w 
niej w ódz kosynierów , Francuz Fau- 
cheux.

29 kwietnia 1923 r. poświęcenie i o- 
twarcie po rtu  w G dyni.

30 kwietnia 1310 r. urodził się syn 
W ładysław a Łokietka, Kazimierz W iel­
ki.

30 kwietnia 1632 r. um arł k ról Z y ­
gm unt Ill-ci, ze szwedzkiej rodziny  
W azów ; prow adzi! w ojny ze Szwecją, 
M oskw ą i Turcją. M yśląc o w łasnych 
korzyściach, zaniedbał wiele spraw  
polskich; jednakże pom im o błędów  
Z ygm unta III Polska za jego czasów 
zdołała osiągnąć przew agę nad  sąsia­
dami, zwłaszcza nad  M oskwą i zna­
cznie rozszerzyła swoje granice. K ról 
W ładysław  IV-ty, syn Zygm unta III, 
wystaw ił na cześć ojca kolum nę na 
placu Zam kow ym  w W arszawie.

30 kwietnia 1833 r. urodził się w 
M ińszczyźnie B enedykt D ybow ski, 
znakom ity p rzyrodn ik  i podróżn ik  
polski; w 1863 r. kom isarz R ządu 
N arodow ego na Litwę i B iałoruś; au ­
to r licznych prac naukow ych, p ro fe­
sor uniw ersytetu lwow skiego.

30 kwietnia 1911 r. zrirarł we F lo ­
rencji Stanisław  Brzozow ski, w ybitny 
pisarz polski i k ry tyk  literacki.

1 maja 1821 r, na Bielanach pod  
W arszaw ą k ilkunastu  patrio tów  z mjr. 
W alerianem  Łukasińskim , Ignacym 
Prądzyńskim  i gen. U m ińskim  na cze­
le, u tw orzyło  tajne T ow arzystw o Pa­
triotyczne, mające na celu odzyskanie 
niepodległości Polski.

1 maja 1863 r. gen. Jeziorański na 
czele oddziału  pow stańczego odniósł 
zwycięstwo nad  R osjanam i pod  K o­
bylanką, w Lubelskim.

1 maja 1890 r. w W arszaw ie i Ło­
dzi odbyła  się pierwsza socjalistyczna 
manifestacja pierwszom ajowa.

i i i i i im i i i i im i im i i i i i i i im i i im i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i im i
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u d z ie la m y  w  te rm in ie  d o  2 0  kw ie tn ia  
r. b. raba tu  5°/0

O rgan izacja  O. Z. N.
Rezultatem deklaracji ideowej pułk. 

Koca by ła  akcja społeczeństwa w 
formie indyw idualnych i zbiorow ych 
akcesów, k tóre trw ają i nadal z ca­
łego terenu Państwa i od emigracji. 
Z głoszenia w yłącznie grupow e sięgają 
cyfry ponad  5.000. N ieliczne m iej­
scowości, k tóre do tąd  milczą, św iad­
czą dodatkow o o b ra k u  nacisku ze 
strony  w ładzy adm inistracyjnej.

W spółpracę z O bozem  zadeklaro­
w ały wszystkie w arstw y społeczne i 
wszystkie zaw ody.

Zgłoszeń organizacyj miejskich, a
więc naczelnych jest 85, centralnych 
organizacyj w ojew ódzkich jest 13,
pow iatow ych i gminnych 2.084. Dalej 
idą organizacje w iejskie: z naczel­
nych organizacyj przystąp iło  9, w o­
jew ódzkich 12, pow iatow ych 1 0 4 ,
gm innych i grom adzkich 1.200.

Jeśli chodzi o zgłoszenia indyw i­
dualne, to  poza ludźm i, k tórzy  w cho­
dzą w skład  tych organizacyj, które 
zgłosiły akces i od ludzi niezależnych 
od tych organizacyj, jest kilkanaście

tysięcy listów, które przyszły do O .Z.N . 
bezpośrednio .

Oddzielną pozycję w bilansie zgło­
szeń, która nie została uwidoczniona 
w tych cyfrach, zajmują organizacje 
b. uczestników walk o niepodległość, 
t. j. organizacje sfederowane oraz P. 
W. i pokrewne, które, stanowią kom­
pleks organizacyj dyspozycyjnych w 
rękach Naczelnego W odza, realizują 
w codziennej żmudnej pracy ideę 
zjednoczenia wszystkich warstw naro­
du pod sztandarem wzmocnienia potę­
ga Państwa.

System tw orzenia organizacji O. Z. 
N . pod  względem personalnym  opie­
ra się na tym pojęciu w ysuw ania lu ­
dzi z d o łu  — z terenu  — któ rzy  bę- 
bą następnie m ianowani z góry.

Jeśli chodzi o partie polityczne — 
to O Z N . będzie dążył do w chłonięcia i 
przyciągnięcia do pracy ich aktyw ów , 
stosując szeroko liberalną in terp re ta­
cję deklaracji ideowej i mając na ce­
lu koncentrację najcenniejszego ele­
mentu ideow ego w Polsce.
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Program audycji
od dn. 25. IV do dn. 1. V. 1937

Niedziela, dn. 25. IV. — 8.00 A u d y ­
cja poranna. 9.45 Transm isja odpustu  
w G nieźnie. 12.03 Poranek sym foni­
czny. 14.00 „W śród harcerskiej g ro ­
m ady”. 14.30 K apela Feliksa D zier­
żanow skiego. 15.05 „Szajnę K ataryn­
k a ”. 15.30 „A udycja dla w si”. 16.20 
P łyty. 16.45 Słuchow isko. 17.15. „P od­
w ieczorek przy  m ikrofon ie”. 21.00 
w esoła audycja ze Lwowa. 2.1.30 Re­
cital fo rtepianow y. 22.00 C hór D ana. 
23.05 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 26. IV. — 6.30 A- 
udycja po ranna. 11.30 A udycja dla 
szkół. 12.03 K oncert rozryw kow y.
12.30 „O d w arsztatu do w arsz ta tu”.
15.15 K oncert. 16.30 Tercety w okalne.
17.00 „Licea przem ysłow e”. 17.15 Lu­
cjan M arczewski. 18,20 P łyty . 19.00 
Audycja strzelecka. 19.30 „Nasza ma­
rynarka gra” 20.05 O rkiestra sa lono­
wa. 21.00 „Listek w aw rzynu”. 21.30 
Lekkie m elodie. 22.00 K oncert.

Wtorek, dn. 27. IV. — A udycja  po ­
ranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 12.03 
O rkiestra Salonow a. 15.15 K oncert 
rozryw kow y. 16.30 K oncert uk ra iń ­
skiego chóru  narodow ego. 17.00 „D ni 
pow szednie pańsw a K ow alskich”.
17.15 K oncert solistów . 17.50 „Po­
grom ca”. 18.20 p ły ty . 19.00 „D ysku­
tu jm y” . 19.20 K oncert. 20.15 Kon- 
cer sym foniczny. 22.30 Szkic liter.
22.45 płyty.

Środa, dn. 28. IV. •— 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 M ała O rk ies tra  P. R. 15.15 P ły ­
ty . 16.30 Polskie pieśni ludow e. 17.00
17.00 „W  walce ze szpiegostw em ”.
17.15 K oncert kam eralny. 18.20 P ły ­
ty. 19.00 „Entuzjaści ośrodków  W y­
chow ania F izycznego”—audycja zb io ­
row a ze wszystkich rozgłośni P. R.
19.25 „Słynni dyrygenci” . 20.10 Z e­
spół A lm ar i O tten . 21.45 Lekkie me­
lodie. 22.10 „Sakuntala” .

Czwartek, dn. 29. IV. — 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.30 P oranek dla m ło­
dzieży. 12.03 K oncert O rk iestry  P o ­

licji Państw ow ej. 15.15 P łyty . 16.35 
„M iłość Schum anna”. 17.30 A udycja  
pośw ięcona Japonii. 18.20 M elodie 
filmowe. 19.00 K oncert kam eralny.
19.45 K oncert rozryw kow y. 20.25 Bi­
lans miesiąca propagandy Ośrodków  
W ychowania Fizycznego. 21.00 „Syl­
w etki kom pozy to rów ” . 22.00 M uzyka 
taneczna.

Piąłfek, dn. 30. IV. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.30 A udycja dla s_zkół.
12.03 Koncert Orkiestry W ojskowej.
15.15 Piosenki. 16.30 Pół godziny  w al­
ców. 17.00 „Licea hand low e” — o d ­
czyt. 17.15 „Z naszych w spom nień 
m uzycznych”. 18.20 O rkiestra  „M a­
rio H arp  Lorenzi”. 19.00 „Pierwsze 
krok i A dasia”. 19.20 „Z pieśnią po 
k ra ju ”. 19.45 Fragm ent operow y. 20.00 
„O instrum entach ork. sym fonicznej” .
20.15 K oncert sym foniczny. 22.30 „As 
p ik” — skecz. 22.45 M uzyka tanecz­
na.

Sobota, dn. 1. V. — 6.30 A udycja 
poranna. 11.30 A udycja d la szkół.
12.03 P o tpou rri operetkow e. 15.15 
W iązanka melodii. 16.15 Pieśni w wyk. 
chóru  robotniczego. 17.00 Transm i­
sja nabożeństw a z O strej Bram y. 18.20 
W alce Jana  Straussa. 19.00 A udycja  
dla P olaków  za granicą. 19.30 Z espół 
Sefana R achonia. 20.05 M ikto Saber.
21.00 K oncert m uzyki operow ej. 22.00 
„W esoła S yrena” : „Psychoanaliza”.
22.30 M uzyka taneczna.

F U T R A
Wielki wybór gotowych i na zamówie­
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór Lisów .

pfzSffi J. Twornlcka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )  

Miliana. F irm a  C h rze śc ijań ska .
U W Qy U • P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat.

DLA UŻYTKU ŚWIETLIC

D z i e ń
W  ostatnią sobotę kw ietnia każde­

go roku  cały kraj obchodzi doroczny 
D zień Lasu.

Bez lasu Polska obejść się nic może, 
jak  nie może obejść się bez lasu kraj 
żaden ni naród!

Las — to źród ło  bogactw a n a ro d o ­
wego, to  podstaw a dobroby tu , to  p o ­
tęga naszego ducha, to  nasze zdrow ie, 
to  nasza osłona p rzed  wrogiem !

W szędzie, gdzie zginęły drzewa, 
człowiek został ukarany  za swą nie- 
oględność. D zieci nasze, wyrastając na 
przyszłe pokolenie narodu — potrze­
bują rosnących drzew! C złow iek w 
ciągu całego życia, na każdym  kroku  
i p o d  w szelkimi postaciam i korzysta 
z drzew a! Pow ierzchnia lasów  w P o l­
sce się zmniejsza, stoim y dziś na gra­
nicy sam ow ystarczalności! C zeka nas 
los krajów  bezleśnych! D zień Lasu ma 
na celu temu zapobiec!

D zień Lasu to  narodziny  now ych 
drzew  i now ych lasów ! to  dzień p ra ­
cy obyw atelskiej na rzecz lesistości 
k raju!

D zień Lasu ma ożywić drzem iący w 
nas instynkt dziedziczny um iłow ania 
lasów, — ma uśw iadom ić nas o nie­
spożytych w artościach lasu dla k u ltu ­
ry duchow ej, fizycznej i m aterialnej, 
— ma nauczyć nas szanow ać, chronić i 
opiekow ać się drzew am i i lasem, ma 
zachęcić nas do sadzenia drzew.

LAS -  BOGACTW EM  
N A R O D O W Y M

W iadom o, iż w artość i pozycja mię­
dzynarodow a kraju  zależna jest m ię­
dzy innym i od sum y jego bogactw  
naturalnych . Polska może się uważać 
za m ocarstw o nie ty lko  dzięki w artoś­
ciom duchow ym  i wysokiej zdolności 
obronnej swego narodu , lecz także i 
dlatego, że reprezentuje ona znaczne 
bogactw a narodow e. W śród bogactw  
tych jedno  z czołow ych miejsc zaj­
m ują lasy.

Lasów w Polsce mamy 8.322.000 ha, 
pozw alających na roczny w yrąb 
12.000.000 m3 samego drew na uży tko ­
wego. Jeżeli wiemy, jaka jest przecięt­
na cena 1 m3, łatw o możem y obliczyć 
dochód  z tego ty tu łu .

M niej więcej 4.000.000 m3 z tej ilo ­
ści w ywozim y za granicę, gdyż mimo, 
iż w stosunku do zaludnienia  mamy 
lasów  za m ało, niski stan uprzem ysło­
wienia k raju  i w ynikające stąd ogra­
niczone w ew nętrzne spożycie drew na 
pozw ala na eksport osiąganej nadw yż­
ki. Z  faktu , że roczny w yw óz drew ­
na stanow i 18 proc. całego eksportu 
Polski i że osiągana stąd sum a zajm u­
je pierwsze miejsce w kolum nie in ­
nych w pływ ów  z eksportu, możem y 
w yw nioskow ać, jak  duże znaczenie 
ten cenny p ro d u k t lasu posiada dla 
utrzym ania rów now agi b ilansu han ­
dlow ego.

Skoro cały szereg państw  jak A n ­
glia, N iem cy, H o land ia , Belgia, F ran ­
cja po trzebu ją  naszego drew na, i 
płacąc za nie zwiększają nasz zapas 
w alut, staje się oczywiste, że las jest 
naszym  bogactw em  i że dzięki lasom 
Polska zajm uje w obec państw  im por­
tujących stanow isko uprzyw ilejow ane.

Poza tym  lasy  państw ow e przyczy­
niają się w  znacznym  stopniu  do 
zrów now ażenia budżetu , gdyż przelew  
roczny do Skarbu sięga obecnie p o ­
wyżej 40.000.000 zł. Jest to  zatem czy- 
ty  dochód  po  pokryciu  w szystkich 
w ydatków .

Lasy są źródłem  surow ca dla wielu 
gałęzi produkcji. Przem ysł woj,enny, 
górniczy, chemiczny, papierniczy, rę ­
kodzieln iczy i w łaściwy przem ysł 
drzew ny, zajm ujący czwarte miejsce 
po przem ysłach w łókienniczym , m eta­
low ym  i spożyw czym  zużyw a znacz­
ne ilości drew na. C eluloza, m ateria­
ły w ybuchow e, kalafonia, terpentyna, 
sm oła, węgiel drzew ny, kwas octowy, 
alkoho l m etylow y, aceton, sztuczny je ­
dw ab i t. p. — w szystko to  p ro d u k u ­
jem y z drew na.

Z arów no przy  eksploatacji lasów, 
jak  i wyżej w ym ienionych gałęziach

przem ysłu pracuje dziesiątki tysięcy 
robotn ików . Las więc i jego p roduk ty  
dają zatrudnien ia  najuboższym  nieraz 
w arstw om  ludności wiejskiej i m iej­
skiej, zm niejszając bezrobocie i p o d ­
nosząc stopień zam ożności obyw ateli.

Pośredni w pływ  lasu  na tw orzenie 
lub utrzym yw anie innych w artości 
narodow ych  je s t (również n iem a ły .- 
Lasy regulując klim at — służą ro l­
nictwu, osłabiając pow odzie — zapo­
biegają ich straszliw ych skutkom . La­
sy staw iają zaporę dla niszczącej p ra ­
cy piasków  ruchom ych, zapobiegają 
pow staw aniu bagnisk, stanow ią w resz­
cie olbrzym ie rezerw oary  tlenu i sub- 
stancyj balsam icznych, po trzebnych  
dla zdrow ia. Las stanow i pow ażną o- 
słonę przed w rogiem , będąc dosko­
nałym  obiektem  strategicznym  i miej­
scem schronienia dla cywilnej lu d n o ­
ści.

Znaczenie lasów  dla ku ltu ry  ducho­
wej jest niezaprzeczone. Poezja i sz tu ­
ka od w ieków  czerpały i czerpią z la ­
sów natchnienia i w zory  dla arcydzieł 
tw órczości, puszcze zaś i rezerw aty są 
kuźnią  naukow ą dla tysięcy badaczy i 
przyrodników . P iękno kra jobrazu  leś­
nego i u rok  lasów  dają w ytchnienie, 
kształcą zmysł estetyczny i pociągają 
rzesze swoich i obcych turystów .

W szystkie te skarby, k tórym i bezpo ­
średnio lub pośrednio  obdarzają  nas 
lasy, są nieoszacow anym  bogactwem 
narodu . K ażdy rząd i każda rozum na 
społeczność troszczy się o utrzym anie 
i pom nożenie tego bogactw a, tym 
bardziej zaś jest to w skazane w P o l­
sce, gdzie w artość i znaczenie lasów  
nie jest jeszcze należycie docenione. 
U św iadom ienie o tym  społeczeństwa 
jest jednym  z głów nych zadań G łów ­
nego K om itetu „D nia Lasu” .

LAS W  OBRONIE P A Ń ST W A

Poza znaczeniem gospodarczym , 
kultu ralnym  i zdrow otnym  — las od ­
gryw a b. w ażną rolę w obronie Pań­
stwa. W  obecnych czasach, gdy  świat 
cały w zaw rotnym  tem pie zbroi się i 
przygotow uje do przyszłej w ojny, nie 
od rzeczy będzie zastanow ić się nad 
znaczeniem lasu jako  „ob rony  przed 
wrogiem ".

Las w w ojnie oddaje nieocenione 
usługi, gdyż, jako natu ra lna  zasłona, 
kryjąca w sobie wiele nispodzianek, 
stanow i b. dużą przeszkodę d la  dzia­
łań nieprzyjacielskich. Las osłania u- 
grupow ania i przesunięcia w ojsk 
w łasnych przed nieprzyjacielem , i 
chroni p rzed atakiem  i obserw acją 
lotniczą. A rty leria  nieprzyjacielska nie

N aw igacja lotnicza staje się w pew ­
nych w ypadkach niesłychanie tru d n a  i 
niebezpieczna, np. podczas mgły, n ie­
pogody, ciemności, czyli w w arunkach 
złej w idzialności w  atm osferze. Posłu­
giwanie się całym kom pleksem  przy rzą­
dów , jest dość kłopotliw e i często nie 
wystarcza, a naw et zaw odzi.

N atom iast idealną w prost pom ocą 
dla lotnictw a okazała się sygnalizacja 
radiow a k ierunku lo tu , p rzy  k tórej je ­
den przy rząd  w skazów kow y i słuchaw ­
ki radiow e dają  p ilo tow i pew ną i n ie­
zaw odną orientację k ierunku  w prze­
strzeni. W  St. Z jednoczonych  po rty  
lotnicze zostały  zaopatrzone w spe­
cjalne nadajn ik i radiow e, pracujące na 
falach długich, k tóre sygnalizują p o ło ­
żenie lo tn iska dla zbliżających się sa­
m olotów .

O dbyw a się to w ten sposób, że je­
dnocześnie nadaw ane są znakam i M or- 
se’a  dwie lite ry : A  i N , p rzy  czym li­
tera A  (kropka, kreska) obejm uje dwie 
przeciwległe ćwiartki przestrzeni, a li­
tera N  (kreska, k ropka) dwie ćw iartki 
pozostałe. N atom iast na granicy dw óch 
sąsiednich ćwiartek obie litery  nak ła ­
dając się na siebie tw orzą ciągły sygnał 
rozchodzący się w płaszczyźnie p ro s to ­
padłej do ziemi. Płaszczyznę tę odbie­
ra  się w k ierunku  najbardziej uczęsz­
czanym przez sam oloty.

Z adaniem  pilota, zdążającego na sa-

może skutecznie w spółdziałać z p ie­
chotą, b roń  pancerna w lesie nie m o­
że być zupełnie użyta, a działanie 
kaw aleri jest bardzo  ograniczone. U- 
życie gazów  w lesie przez n iep rzy ja­
ciela nie daje rów nież należytego e - ' 
fektu, w skutek b raku  przew iew u.

N ie mniejsze znaczenie dla obrony  
państw a posiada las, jako  źród ło  zao­
patryw ania w ojska w m ateriał b u d o ­
w lany i opałow y, n iezbędny  do p ro ­
w adzenia w ojny  oraz, co najw ażniej­
sze, w surow iec dla przem ysłu w o­
jennego.

Las jest już obecnie, a w przyszło­
ści stanie się jeszcze pow ażniejszym  
źródłem  surow ców  w ojennych. Z  
drew na otrzym ujem y m ateriały  w y­
buchow e, pędne, chemikalia do w y­
robu gazów, m ateriał na budow ę sa­
m olotów  i m ostów  w ojennych, oko­
pów , schronów  itp.

Las jednak  w tedy ty lko  może dać 
nam przewagę n ad  wrogiem , gdy b ę ­
dziem y się w nim, zarów no w dzień, 
jak i w nocy dokładnie orientow ać. 
A  orientacja w lesie nie jest tak  la* 
twa, jakby  się to  m ogło pozornie 
wydawać. Znając las możem y obejść 
i zaskoczyć nieprzyjaciela, zrobić za­
sadzkę, a przez to  naw et przy  uży­
ciu mniejszych sil przechylić szalę 
zwycięstwa na naszą stronę.

N atom iast nieznajom ość lasu, lub 
brak przew odnika w lesie umniejsza 
znaczenie lasu dla p row adzonej akcji 
bojow ej przez w łasne oddziały , a n a ­
wet może je narazić na niebezpieczeń­
stwo zasadzki i zagładę, a przez to  
samo sparaliżow ać p lany  innych od­
działów  z akcją tą zw iązanych.

Przew odnikiem  w lesie na w ypa­
dek w ojny  może być m iejscowy leś­
nik odpow iednio  przeszkolony.

Już z tej pobieżnej charakterystyki 
możem y się zorientow ać, jak pow ażną 
rolę odgryw a las w walce z wrogiem 
i jak w pływ a dodatn io  na obronność 
państw a.

D la tego też lesistość państw a i 
spraw a zw iększenia tej lesistości ma 
pierw szorzędne znaczenie dla państwa. 
Stałe zm niejszanie się pow ierzchni 
leśnej, jakie daje się zauw ażyć w la ­
sach pryw atnych, ściśle wiąże się ze 
zm niejszeniem się siły obronnej pań ­
stwa.

W inniśm y przeto  wpajać w całe 
społeczeństw o poczucie ochrony i 
poszanow ania naszych lasów, a przez 
zwiększenie lesistości k raju  p rzyczyni­
my się do zwiększenia obronności pań ­
stwa.

molocie do danego lotniska, jest trzy ­
manie się takiego kierunku , p rzy  k tó ­
rym  daje się słyszeć ciągły sygnał. Je­
dnocześnie w skazów ka przy rządu  po ­
w inna się wówczas znajdow ać w p o ło ­
żeniu środkow ym . W  razie zboczenia 
z praw idłow ego kierunku  w skazów ka 
przy rządu  w ychyli się w  praw o, albo 
w lewo, a w słuchawce odezw ie się sy ­
gnał litery  A  lub  N . D zięki takiej sy­
gnalizacji, naw et p rzy  pełnym  świetle 
dziennym  i w czasie dobrej pogody 
p ilo t może nie zwracać uwagi na znaki 
rozpoznaw cze, ani na kom pas, mając 
przy  tym zapew niony praw idłow y kie­
runek  lo tu , w linii p rostej; po  zbliże­
niu  się do lotniska, gdy  sam olot p rze­
latu je nad  nadajnikiem  radiow ym , sy­
gnał nagle się uryw a, dając tym  znać 
pilotow i, żc należy rozpocząć lądow a­
nie. A b y  um ożliw ić lądow anie p rzy  
złej w idzialności nadaw ane są na  in ­
nej długości fali sygnały ciągłe, w 
płaszczyźnie nachylonej do ziemi, pod 
takim  kątem , jak i p ilo t musi obrać do 
lądow ania.

DZIECKO POLSKIE—  
W  POLSKO SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  ZA G R A N  I CA

Radio prowadzi samoloty



Rezerwat historyczny — Krzywopłoty Okręg Stołeczny Zw. Peowiaków
D n. 14 bm. odbyło  się w biurze sze­

fa G abinetu  W ojskow ego Prezydenta 
Rzplitej zebranie kom itetu utw orzenia 
rezerw atu historycznego pobojow iska 
pod  K rzyw oplotam i.

W  zebran iu  wzięli udział gen. 
Schally, jako  przew odniczący kom ite­
tu , w ojew oda D ziadosz, jako zastępca, 
przedstaw iciele kó ł pułkow ych p u ł­
ków, k tóre  b ra ły  udział w bitw ie pod  
K rzyw oplotam i oraz przedstaw iciele 
m iejscowych w ładz.

Kom itet postanow ił w ykupić część 
terenu w alki, na k tórym  znajdu ją  o- 
kopy  oddziałów  legionow ych, do k o ń ­
czyć uporządkow ania kaplicy, cmen­
tarza i g robów  poległych legionistów , 
dopom óc do  budow y szkoły pow ­
szechnej oraz budow y  drogi dla u-

dostępnienia zw iedzania pam iątki h i­
storycznej, oraz w ydać przew odnik 
po pobojow isku .

Celem dokładniego zorientow ania 
się w terenie członkow ie kom itetu 
zwiedzili to  pobojowisko.

Komisja po  dok ładnym  obejrzeniu  
terenu bitw y zdecydow ała, k tóre czę­
ści należy w ykupić dla u tw orzenia 
rezerw atu oraz ustaliła  p lan  ko le j­
nych prac. Za najpilniejszą pracę u- 
znano budow ę 6-klasowej szkoły im. 
M arszalka Piłsudskiego oraz budow ę 
szosy od Ragsztyna do wsi B ydlin.

Szosa ta ułatw i i udostępni w p rz y ­
szłości zw iedzanie pobojow iska i oko­
pów  po  dzień dzisiejszy zachow anych 
w bardzo  dobrym  stanie.

Okręg Stołeczny Zw. Legionistów
W  dniu 18 b. m. odbyło się walne 

zebranie delegatów okr. stołecznego 
Zw. Legionistów Polskich.

Po przyjęciu do wiadomości sprawo­
zdania ustępującego zarządu okr. i o- 
kręgowej kom isji rewizyjnej i po za­
tw ierdzeniu prelim inarza budżetowego 
na najbliższy rok sprawozdawczy do­
konano w yboru w ładz okręgu stoi. 
Zw. Legionistów, pow ołując do nich 
reprezentantów  wszystkich formacyj 
legionowych.

Prezesem zarządu okręgu stołeczne­
go w ybrany został jednogłośnie mjr. 
A leksander Rutkow ski, dyrektor B iura 
ra Sejmu R. P. (V I B a o n ).

D o zarządu weszli jako członkowie: 
Stanisław  G iejsztor (1 p. p.) kom en­
dant stoł. straży pożarnej, kpt. T ade­
usz H am uliński (2 p . p .) radca D. O. 
K. P. W arszaw a, Ju lian  K ulski (3 p. 
p .), wiceprezes m. W arszaw y, mjr. Ste­
fan Lebensztajn (3 p. p  ) ,  St. Bugajski 
(4 p. p.) nacz. w ydz. w  M in. O św ia­
ty , dr. J. M arczyński (5 p . p.) w ice­
dyrektor szpitalnictwa zarządu miej­
skiego, mjr. M arian G ry l (6 p. ;p.J, 
urzędnik  PK O , rtm. Czesław  Sław-

G óralik  (6 p. p .) , J. Pudełek (VI b a ­
on) nacz. w ydz. PK O , mjr. W ł. Z ie­
liński (1 p. ul.), T. Reklewski (2 p. 
uh), kp t. K. M alcolm -M orris (I p. 
art.), dr. M. R udkow ski nacz. w ydz. 
BGK. (1 p . art.), kp t. M. Kunecki 
(formacje pozapułkow e).

Jako zastępcy członków  zarządu w e­
szli: M. Zalew ski (1 p . p.J, kpt. W ł. 
Skarżyński (2 p. p .), Tadeusz Seru­
ga (3 p. p.), Józef R elidzyński (4 p. 
p.) i K azimierz Pieracki (5 p . p.).

K om isja R ew izyjna: St. M odzelew ­
ski, mjr. A dam  N ebelski, dr. St. Mie- 
lech, por. Leon Łoś i por. W ł. M ietke.

O kręgow y sąd koleżeński: kpt. dr.
F. O las, adw . W ł. D robniew icz, rtm. 
K. K iedrzyński, dr. W . C huchla, dr. 
J. K otarba, W ł. B aranow ski, adw . Jan  
Ruff, Br. Lisiewicz, płk. w st. spocz. 
Dragat.

Zebranie w ysłało depesze ho łdow n i­
cze do P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
P. M arszałkowej Piłsudskiej, P. M ar­
szałka Śmigłego-Rydza, p . Sławoja 
Skladkowskiego i do kom endanta na­
czelnego Zw. Legionistów płk. A dam a 
Koca.

Nad grobem Stanisława Hirszla
Liczne grono  legionistów  oddało  o- 

statnią posługę zm arłem u w M iłosnej 
po r. rez. S tanisław ow i H irszlow i.

N ad  otw artym  grobem  na cm enta­
rzu Pow ązkow skim  przem aw iał im ie­
niem daw nych tow arzyszy b ron i ppłk . 
Tadeusz K orniłow icz, k tó ry  p o dk re­
ślił zasługi por. H irszla dla ku ltu ry  
przedw ojennej Z akopanego, gdzie 
zm arły, jako  m alarz, satyryk i p ierw ­
szy in icjator kabaretu  literackiego, a

zarazem krzew iciel ochrony  T atr, spę­
dzi! sw oje m łode lata.

Z m arły  by ł żołnierzem  I B rygady, 
kolejno p rzydzielany  do 3 batalionu 
C zw artaków  i do u łanów  Beliny. Stan 
zdrow ia nie pozw olił mu odbyw ać 
po w ojnie dalszej służby w ojskow ej. 
S. p. por. H irszel, w ięzień z H uszt 
by ł odznaczony Krzyżem N iepod le­
głości i Krzyżem W alecznych.

W Krakowskiem Kole Pierwszaków
D nia 3 b. m. odby ło  się tradycyjne 

„Św ięcone” K oła I p. p . Leg. O ddział 
w  K rakowie, w lokalu  na W aw elu.

W  uroczystości tej wzięli udział 
prócz K om endy Koła w kom plecie z 
K om endantem  K oła płk. W ojakow skim  
na czele oraz delegaci b ratn ich  Kól 
Pułkow ych, w osobach: ob. ppułk.

Dnia 18 b. m. odbył się w alny zjazd 
delegatów okręgu stołecznego Związku 
Peowiaków z udziałem 69 delegatów.

N a  w niosek b. min. W . Jędrzejew icza 
zebrani przez aklamację pow ołali na 
przewodniczącego zjazdu dyr. Z  H art- 
inana. Zarząd' główny Zw. Peowiaków 
reprezentow any był przez dyr. K uchar­
skiego. Prezydium  zjazdu wysłało de­
pesze do M arszałka Śmigłego-Rydza, 
Pani M arszalkowej Piłsudskiej oraz do 
płk. A dam a Koca.

W  im ieniu zarządu okręgu prezes W. 
Jędrzejewicz złożył sprawozdanie z 
działalności ustępującego zarządu. 
Z jazd udzielił zarządowi absolutorium , 
uchwalając przez aklamację deklarację 
treści następującej: 'W acław  Jędrzeje­
wicz dobrze zasłużył się sprawie peo- 
wiackiej” .

Do zarządu okręgu pow ołani zo­
stali : p. p . Zenon H artm an — prezes, 
J. Zabłotniak i M . Truszewski — wice­
prezesi, T . Szczepański — 'sek re ta rz , 
Z. D obrow olski — skarbnik, W. Śli­
wiński i A . R utkow ski — komisja per­
sonalna: S. Ciszewski — bratnia po­
moc, St. Bartoszewicz — komisja ku l­
turalno-oświatowa.

D o sądu honorow ego pow ołano: p.

p. F. R óżańskiego, J. Fausta, St. Do- 
braszczyca, Z. Bernatow icza, St. Ko- 
siarskiego, T . M ickiewicza, W . Raj- 
nerta.

Do komisji rew izyjnej: p. p. J. U- 
szyckiego, A . Raczyńskiego, St. F ry ­
cza, St. Reymera.

Z jazd uchwali! m. in.: wniosek zobo­
wiązujący zarząd do rozpoczęcia pracy 
w terenie i koordynow ania jej przez 
swych członków oraz w pływ ania na 
kształtowanie się stosunków  społeczno- 
gospodarczych w Państw ie. W  związ­
ku ze świadomym dążeniem Państwa i 
społeczeństwa do przebudow y struk tu ­
ry społeczno-gospodarczej w alny zjazd 
postanowił w prowadzić do program u 
prac związku zagadnienie spółdzielczo­
ści jako ruchu społeczno-gospodarcze­
go-

Postanowiono domagać się w ykona­
nia w całości zarządzenia prezesa R a­
dy M inistrów o przyznaniu  minimum 
egzystencji oraz podciągnięcia uposażeń 
peowiaków, zatrudnionych w insty tu­
cjach państw ow ych i sam orządowych 
do poziom u pracow ników  bez trady ­
cji niepodległościowej, a o  tych sa­
mych kwalifikacjach zawodowych; i m o­
ralnych.

Powstańcy W ielkopolscy
wrócili do dawnej nazwy

W  Poznaniu  odbył się zjazd de­
legatów  Zw. W eteranów  Pow stań N a ­
rodow ych.

Z jazd  postanow ił zmienić nazwę 
Zw iązku. Z naczną w iększością głosów  
przyjęto  now ą nazwę „Zw Pow stań­
ców W ielkopolsk ich”.

N a zakończenie odby ły  się w ybo­
ry  w ładz związku.

W  w yniku w yborów  w ybrano na 
prezesa zw iązku sen. dr. G łow ackie­
go, na wiceprezesów kpt. J. Liczbiń- 
skiego i dr. W. Lewandow skiego.

Pomnik w Kąkolewie

D nia 2 m aja zostanie odsłonięty  we 
wsi K ąkolew o w źiemi leszczyńskiej 
pom nik ku czci poległych pow stańców  
w ielkopolskich.

Pom nik stanie w miejscu, gdzie 
podczas Pow stania W ielkopolskiego w 
dn. 10. I. 1919 r., syn tej w ioski, m ło­
dociany pow staniec M achow iak Jan  
pierw szy serdeczną swą krew  p rze­
la ł —• w  miejscu, skąd w m arcu 1935 r. 
pob rano  ziemię na kopiec M arszałka 
Piłsudskiego.

Początek uroczystości o godz. 15-ej. 
W  uroczystości weźmie udział orkie­
stra i kom pania piechoty, oraz szw a­
dron  ułanów .

W ieczorem  o godz. 18.30 odbędzie 
się przedstaw ienie am atorskie ,p. t. 
„Polka S partanka” , osnute na tle n a ­
jazdu  bolszew ickiego w 1920 r.

Połączenie kolejow e dogodne. P o ­
ciągi od s trony  O strow a — Jarocina— 
Leszna przyjeżdżają do K ąkolew a o- 
koło  godz. 15-tej. O d jazd  w trzech 
kierunkach około godz. 20.30.

Zawody konne Z.O.R. Grupy Kawalerii

Podgórskiego, kom endanta K ola 5 p. 
p. Leg., o b , m jr. K róla, 2 p. p. Leg., 
ob. inż. W inklera, ob. Jaźwieckiego, 
delegatów  2 p. U łanów  Leg. Pol., ob. 
pułk. Radkiewicza, inspektora Straży 
G ranicznej, oraz członka redakcji I. K. 
C . ob. B ajsarowicza.

G rupa Kawalerii, K ola W arszaw ­
skiego Z O R  przy w spółudziale K lu­
bu  Sportow ego „R odziny W ojskow ej" 
po d  prezesurą honorow ą M arszałka 
Sejmu R. P. p. S tanisław a C ara, p re­
zesa honorow ego G rupy  Kawalerii, o- 
raz pu łk . Stefana D em bińskiego, szefa 
rem ontu i dow ódcy taborów  M. S. 
W ojsk, u rządza dnia 25 b. m. o godz.
11-ej doroczne zaw ody konne w k ry ­
tej ujeżdżalni W yższej Szkoły W ojen­
nej w W arszaw ie (K oszykow a 82).

P ro tek to ra t nad tymi zaw odam i o b ­
jęli: gen. dr. R. G órecki, gen. dr. Wie-

niaw a-D ługoszow ski, płk. dypl. M ni­
szek, płk. dypl. D rucki-Lubecki.

Program  zaw odów  jest następujący:
1. K onkurs podoficerów  zaw. W . Szk. 
W oj. 2. K onkurs zam knięty Kl. Sport. 
„R. W .”. 3. K onkurs zam knięty G ru ­
py K awalerii Z. O . R. Przerw a — p o ­
kaz tresu ry  konia — p. M. G arczyń- 
ski. 4. K onkurs otw arty  — dla pań, 
oficerów  zaw., oficerów  rez. i jeźdź­
ców cyw. 5. K onkurs o iiag rodę p rze­
chodnią im ienia gen. G óreckiego, dla 
pp. oficerów  zaw. i oficerów  rez.

D ochód  przeznaczony na cele ku l­
turalno-ośw iatow e w ojska.

Zjazd Wojsk. Straży Kolejowej
D nia 9 maja b. r. o godzinie 12-ej 

odbędzie się w R adom iu (w sali D y­
rekcji O kr. Kol. Państw.) IV W alny 
Z jazd D elegatów  Z w iązku b. U czest­
ników W ojskowej1 Straży Kolejowej 
R. P. z następującym  porządkiem  ob­
rad:

Zagajenie obrad.
Powołanie Prezydium obrad. 
O dczytanie protokółu  z III W al- 
Z jazdu Delegatów.
Spraw ozdanie Z arządu Główne-

Za stołem siedzą od lew ej: płk. Podgórsk i, płk. W ojakow ski, kpt. Sadow ­
ski i płk. Radkiewicz.

1.
2 .

3.
nego

4.
go­

li, 
kóły 

III. 
nej.

5.
nej.

6 .
rium.

7. W ybór nowego Z arządu  G łów ­
nego Związku, Komisji Rewizyjnej, 
Sądu Koleżeńskiego.

8. Przyjęcie regulam inów : dla Z a ­
rządu Głównego Związku, dla Z arzą­
dów O kręgowych, dla Zarządów  O d­
działowych.

9. W nioski.
10. Zamknięcie Z jazdu.

Sprawozdanie finansowe (proto- 
Komisji Rewizyjnej i bilans). 
Spraw ozdanie Komisji rTechnicz-

Spraw ozdanie Komisji Rewizyj-

D yskusja i uchwalenie absoluto-

Z biórka delegatów na starym R ynku 
w R adom iu o godzinie 9 m. 30 ra­
no, skąd zebran i udadzą  się na n a ­
bożeństwo do Kościoła.

Po nabożeństwie, o godzinie 11 m. 30 
rano złożone zostaną przez delegatów 
wieńce na płycie N ieznanego Ż ołnie­
rza i w hołdzie dla Twórcy Legionów 
i I Prezesa H onorow ego Związku 
M arszalka Piłsudskiego pod pomnikiem 
Legionisty w Radomiu.

M E B L E
kupione u

p r z e tr w a ją  
k i 1 k a  ?p o k  o 1 e ń
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Z w .  Ż o ł n i e r z y  I  P o l s k .  K o r p u s u  W s c h o d n i e g o
Okręg Lubelski Organizacja Okręgowa b. Żołnierzy WP na Wsch.

D nia 25 lutego b. r. odby ło  się p o ­
siedzenie O kręgu Zw iązku i zebranie 
Ż ołnierzy  W ojsk  Polskich na W scho­
dzie, p rzy  bardzo  licznym udziale.

Po zagajeniu zebrania przez preze­
sa R eprezentacji płk. G órskiego i po 
przem ów ieniu ks. kapelana N ow aka, 
w yjaśniających znaczenie deklaracji i- 
deow o-politycznej płk. Koca, przyjęto 
następującą uchw ałę:

„Byli Ż ołnierze W ojsk  Polskich na 
W schodzie zgrupow ani w O kręgu Lu­
belskim : Ż ołn ierzy  I Polskiego K orpu­
su, K aniow czyków  i Zeligow czyków  i 
Sybiraków  po w ysłuchaniu deklaracji 
płk. Koca, opartej na w skazaniach 
M arszałka Śm igłego-Rydza — w itają 
z g łęboką radością fak t pow stania O- 
bozu Z jednoczenia N arodu  Polskiego 
i zgłaszają swe w spółdziałan ie”.

W  dniu  7 marca r. b. z okazji 19-tej 
rocznicy bohaterskiego przem arszu 3 
D yw izji Strzelców  Polskich z Jelni do 
B obruj ska w celu połączenia się z I 
Polskim  K orpusem , odpraw ione zosta­
ło  w  kościele garnizonow ym  W . P. 
w Lublinie nabożeństw o za poległych 
w  w alkach o N iepodległość Polski żo ł­
nierzy I K orpusu. K azanie w ygłosił 
ks. kapelan  N ow ak.

N astępnie w sali „O gniska” b. Ż o ł­
n ierzy  W ojsk Polskich na W schodzie 
odby ła  się akadem ia, k tó rą  zagaił pre­
zes O kręgu Z ygm unt K rólikow ski, o d ­
czytując wstęp przedm ow y W acława 
Sieroszew skiego do książki „Strzępy 
E popei” W ańkow icza, gdzie m. in. po ­
w iedziane b y ło : „Tw ardy by ł los Le­
gionów , lecz stokroć tw ardszy los 
W ojsk Polskich tw orzonych na tere­
nie R osji” .

N astępnie podniosły  odczyt, charak­
teryzujący los żołnierza W ojsk P o l­
skich na W schodzie w ygłosił płk. G ó r­
ski, którem u obecni zgotow ali wielką 
owację. ;

Z  kolei wiceprezes K aniow czyków  
i Zeligow czyków  kol. W acław  M ach­
nicki udzielił w yjaśnień z m apy h i­
storycznej ipaństw E ntanty, w ydanej po 
zaw arciu poko ju  brzeskiego.

A kadem ię zakończono okrzykiem  
na cześć N ajjaśniejszej Rzplitej P o l­
skiej i P rezydenta i M arszałka Smigłe- 
go-R ydza.

Po akadem ii wszyscy obecni udali 
się do sali k ina A po llo  na zebranie 
W ojew ódzkiej Federacji P. Z. O . O., 
aby  zgłosić swój akces do O bozu  Z je­
dnoczenia N arodow ego.

O d d z i a ł  w P u ł a w a c h
W  dniu 14 marca r. b. odby ła  się 

.-'w Puław ach podniosła podw ójna u ro ­
czystość b. Ż ołnierzy  I-go Polskiego 
K orpusu W schodniego: obchodzili o- 
ni 19-tą rocznicę zw ycięskiego zakoń­
czenia w alk z bolszew ikam i. O  go­
dzinie 10 w kościele garnizonow ym  
została odpraw iona msza Św. za spo­
kój duszy Ż ołnierzy  I-go Polskiego 
K orpusu, k tó rzy  polegli w walkach o 
niepodległość Polski.

Przed nabożeństw em  ks. proboszcz 
Kościoła garnizonow ego w ygłosił ka­
zanie. N a nabożeństw o przybyli b. 
żołnierze w ojsk polskich na W scho­
dzie zamieszkali na terenie pow iatu 
Puław skiego, a zrzeszeni w O ddziale 
Zw iązku Ż ołn ierzy  I-go Polskiego 
K orpusu  W schodniego pod  dow ódz­
twem prezesa O ddziału  pp łk . Kodle- 
wicza, na czele ze sztandarem  histo-. 
rycznym  O kręgu Lubelskiego Z w iąz­
ku. Poczet sz tandarow y stanow ili u- 
ruundurow ani w historyczne m undu­
ry  b. Ż ołnierze I-go Polsk. K orpusu 
W schodniego O kręgu Lubelskiego 
przybyli specjalnie na uroczystość na 
czele z prezesem O kręgu kol. Z. K ró­
likowskim .

Już w godzinach rannych w lokalu  
O ddziału , k tó ry  mieści się w gmachu 
starostw a, poczęli tłum nie grom adzić 
się p rzybyw ający z okolicznych m iej­
scowości b. Żołnierze 1 K orpusu, d o ­
kąd  następnie p rzybyła orkiestra w oj­
skow a batalionu  saperów  K aniow ­
skich w Puław ach, a nieco później p o ­
czet sztandarow y w raz ze sztandarem  
O kręgu Lubelskiego Zw iązku, po 
czym O ddział w raz ze sztandarem  
przy dźw iękach m arsza udał się do 
kościoła na nabożeństw o.

Po skończonym  nabożeństw ie d o ­
w ódca B atalionu Saperów  K aniow ­
skich ppłk. G orczyński przy jął defila­
dę O ddziału  Puław skiego Zw iązku, a 
m iejscowy batalion  Saperów  K aniow ­
skich oddał ho n o ry  w ojskow e sztan­
darow i, po czym przy  dźw iękach or­

kiestry w ojskow ej O ddział udał się do 
lokalu  Z w iązku na obrady.

O brady  w alnego zgrom adzenia 
Zw iązku rozpoczęły  się zagajeniem 
prezesa O ddziału  Puław skiego kol. 
ppłk. K odlew icza, k tó ry  witając p rzy ­
byłych na zebranie p. miejscowego 
starostę, dow ódcę ba ta lionu  Saperów  
K aniow skich pp łk . G orczyńskiego i 
prezesa O kręgu Lubelskiego Zw iązku 
kol. Z. K rólikow skiego oraz członków  
Zw iązku, na przew odniczącego zebra­
nia poprosił prezesa O kręgu Lubel­
skiego kol. Z. K ró lik o w sk ieg o /k tó ry  
ze swej strony  do stołu p rezyd ia lne­
go zaprosił skarbnika O kręgu kol. 
Fr. Policho i na sekretarza kol. W in­
centego Radyszkiewicza.

Po złożeniu kolejno  spraw ozdań 
Z arządu  O ddziału , kasow ego i K om i­
sji R ew izyjnej, w yw iązała się dyskusja 
nad spraw ozdaniem , po czym udzielo ­
no absolutorium  ustępującem u Z arzą­
dow i i p rzystąpiono do w yboru  n o ­
w ych w ładz O ddziału.

N ow y Z arząd  O ddziału  w Puła­
wach został pow ołany na czele z d o ­
tychczasowym  prezesem  ppłk . Kodle- 
wiczem.

Z  kolei p rzew odniczący udzieli! g ło ­
su kol. Fr. Policho, k tó ry  scharakte­
ryzow ał dzieje walk o N iepodległość 
Polski i mówił o znaczeniu dek lara­
cji ideow o politycznej płk. A dam a 
Koca, zachęcając zebranych, jako  już 
członków  O bozu  Z jednoczenia N a­
rodow ego, aby  stanąw szy pod  sztan­
darem  O bozu, byli pionieram i urze­
czyw istnienia tych w szystkich ideałów, 
które nakreśliła deklaracja.

N a zakończenie przew odniczący 
kol. K rólikow ski zap roponow ał pow ­
zięcie odpow iedniej uchw ały, która 
przy niem ilknących oklaskach została 
uchw alona, po czym w niósł okrzyk na 
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, 
P. P rezydenta M ościckiego i M arszał­
ka R ydza Śmigłego. O krzyk ten en­
tuzjastycznie trzykro tn ie  został po ­
w tórzony przez zebranych.

Reprezentacja W schodu na terenie Lublina
*) płk. G órski (prezes), — **) Z ygm unt K rólikow ski (sekretarz), 

***) dr. G ruźew ski Boi. (wiceprezes).

Lubelska O kręgow a R eprezentacja 
b. Ż ołn ierzy  W ojsk Polskich na 
W schodzie w ydała następujący okó l­
nik:

Podajem y do w iadom ości Kolegów, 
że wzorem Z arządów  G łów nych, 
przedstaw iciele Z arządów  O kręgo­
wych Zw iązków , jak  rów nież p rzed­
stawiciele grup, a m ianow icie: Żwiąz- 
ku K aniow czyków  i Zeligowczyków , 
Zw iązku Ż ołn ierzy  I-go K orpusu 

. W schodniego, Zw. Sybiraków , Zw. 
Sybiraków , G rupy  Ż ołnierzy  III Kor- 

. pusu  zebrani w dniu  24 stycznia 
19373 r. w yłonili w spólne przedstaw i­
cielstwo w myśl następujących w yty ­
cznych :

N azw a przedstaw icielstw a: R epre­
zentacja b. Ż ołn ierzy  Polskich na 
W schodzie.

W skład  przedstaw icielstw a weszli 
następujący delegaci:

O d  Zw iązku K aniow czyków  i Żeli- 
gow czyków : W acław  M achnicki,
wiceprezes O kr. Zw iązku, inż. 
Franciszek D rossio, członek Z arządu 
Związku.

O d Zw iązku Ż ołn ierzy  I-go K orpu­
su: Z ygm unt K rólikow ski, prezes
Zw. O kręgow ego, Jan  Jonak , w i­
ceprezes O kr. Zw iązku, G abriel 
G aw dzik, kom endant O ddziału  R e­
prezentacyjnego.

O d Zw iązku Sybiraków : dr. Bole­
sław G ruźew ski, prezes O kr. Związku, 
kpt. T eodor Jesipow icz viceprezes

O kr. Zw iązku, A n ton i Szpakow ski, 
członek Ż arządu  O kr. Zw.

O d grupy  Ż ołn ierzy  III K orpusu 
starosta Z ygm unt Ptaszyński.

N a prezesa O kręgow ego R eprezen­
tacji pow ołano płk. A rtu ra  G órsk ie­
go, do ścisłego Prezydium  ponadto  
weszli kol. dr. B olesław  Gruźewski, 
jako  wiceprezes i kol. Z ygm unt K ró­
likowski jako  sekretarz. Okręgowej 
R eprezentacji.

W  zw iązku z pow yższym  O kręgo­
wy Z arząd  R eprezentacji, celem p ro ­
w adzenia jednolicie spraw  w terenie 
wyznacza następujące pow iatow e re­
prezentacje:

W  Lublinie w osobach: kol. inż.
Francisz. K ołodzian, Franciszek Poli­
cho i kpt. T eodor Jesipowicz, 

w Puław ach, ppłk . Kodlewicz i Jó ­
zef M ałek,

w Kocku, kol. Franciszek N arębski, 
w Siedlcach kol. Plikuć i A ndrzej 

M alikowski, 
w Janow ie Lub, dr. Jan  Kuczew- 

ski i W ładysław  R abiński, 
w Chełm ie, kol. Skąpski, 
w H rubieszow ie, kol. H ornow ski, 
w Równem , Kempff Sokorski i H en­

ryk Filipowicz,
W  D ubnie, ko l. H enryk  Zygm unt 

Zajączkow ski,
W  Z do łbunow ie  kol/, dr. kpt. 

Brzostowski, 
w  K ow lu A leksander Szczypiński, 
w  Łucku, kpt. Jan  B ułyha i P rze­

myski Kazimierz.

Oddział w Ostrowiu - Mazowieckim

W  drugiej połow ie lipca 1936 r. 
dzięki staraniom  kolegów  Ignacego 
Jabłonow skiego i A leksand ra  Jura- 
szczyka, pow stał na terenie pow iatu 
O strow skiego - Mazowieckiego- O d ­
dział Zw iązku Ż ołn ierzy  I Polskie­
go K orpusu W schodniego-, do k tó ­
rego na początku zapisało się 18 
członków . W  chwili obecnej O ddział 
liczy 50 członków  czynnych i 4 
wspierających.

Z  początkiem  b. r. u tw orzono 
p rzy O ddziale K lub Tow arzyski i 
postarano  się o w łasną siedzibę, sk ła­
dającą się z 4 pokoi um eblow anych.

D nia 28 lutego b. r. odbyło  się 
roczne w alne zebranie, n a  k tóre

p rzyby ł prezes O kręgu B iałostockie­
go p. dr. N iedzw iałow ski, oraz 
członkow ie Zarz. O kręgow ego kol. 
K alinow ski i Parys, nacechow any 
koleżeństw em  i braterstw em  broni.

W ybrano  now y .zarząd w oso­
bach kolegów : A . Juraszczyk, J. R a­
dw ańskiego, li. Jabłonow skiego, K. 
Laska, M. D em bska, M. K rajew skie­
go i W. Sikorskiego.

U stępującem u Z arządow i żebranie 
w yraziło  absolutorium , a przew od­
niczący zebrania 'dr. N iedźw iałow - 
ski po w ysłuchaniu sp raw ozdan ia  z 
działalności -Zarządu, w yraził słowa 
szczerego uznania  dla p racy  b. Z a ­
rządu.



Z W I Ą Z E K  I  R O D Z I N A  R E Z E R W I S T Ó W
Z r o b i m y  t o  — b o  c h c e m y !

Służyliśm y wszyscy w w ojsku, wielu 
z nas odby ło  w ojnę, w ielu b iło  się w 
1920 r. W iem y z w łasnego dośw iad­
czenia lub z w ykładu w ojskow ego, co 
decyduje w akcji o pow odzeniu .

Praw da. Jest teraz pokój w znacze­
niu w ojskow ym , ale jest i w ojna w 
obronie  postępu, jest w ojna z gnuś­
nością, ospałością i lenistwem myśli i 
mięśni.

C óż więc mamy my — rezerwiści 
rob ić?

W szyscy wiemy że najlepszą ob ro ­
ną jest atak.

A  więc — do ataku!
A tak  nasz będzie się sk ładał z trzech 

etapów . N ajp ierw  — projekt. Rzecz 
bardzo  żm udna, pełna niebezpie­
czeństw, często tak ciężka, iż palce 
znużone w ypuszczają p ióro . K to ma 
dać pom ysł?  Z arząd  K oła?  Prezes? 
R eferent wych. o b .?  — a może k o n ­
kurs w szystkich członków  w K ole? Bo 
skoro  wszyscy m ają go realizow ać, to 
słusznym  jest, aby  wszyscy realizo­
w ali go rów nież i głową.

Zw ołajcie więc ko ledzy  - referenci 
w. ob. specjalne zebranie dyskusyjne 
w szystkich członków , omówcie co to  
jest czyn obyw atelski. Jeśli zapom nie­
liście, jakie argum enty są tu  przydatne, 
zajrzycie do  Program u W ychow ania 
O byw atelskiego Z . R. n a  str. 2,8 — 
36. Przeczytajcie „N aród  i W ojsko” 
N r. 6 z dn. 7.11 37 r. i N r. 10 z 28.11 
37 r., a zresztą koledzy-referenci p o ­
ruszcie i w y waszą w yobraźnię, rusz­
cie się, a lbo  ustąpcie miejsca ruchli­
wym inicjatorom .

W racajm y jednak  to  istotnego za­
gadnienia. A  więc zdobycie pom ysłu. 
N a zebran iu  dvskusyjnym  pom ysłów  
będzie zapew ne dużo . M oże naw et b a r­
dzo dużo. Przyim ow ać jednak  trzeba 
w szystkie, aby członkow ie odczuli, iż 
w ysiłek jest czyniony w spólnie, że p o ­
mysł. pochodzi nie „z g ó ry ”, ale z 
grona c z t mkow, że jest ich pracą, ich 
dorobkiem , ich zasługą. G dyby  naw et 
tak  nie bvlo, to  należy tak  zebranie 
d y sl:a s\i.ie  pr:< prow adzić, aby  jednak 
zakończyło się takim prześw iadcze­
niem członków . O ddajcie im więc ko- 
ledzy-ref er-nc zasługę postaw ienia 
w niosku, a dla siebie zachow ajcie trud  
i pracę.

Z  dużej liczby pom ysłów  część ich 
nie będzie się nadaw ać do realizacji. 
A b y  takicń pom ysłów  by ło  jak  n a j­
mniej, należy rądać  od w nioskodaw cy 
podan ia  p lanu  realizacji.

N ie przerażajcie się, jeżeli zaraz na 
pierwszym zebran iu  nie dostaniecie 
pom ysłów . N ic nie szkodzi. N aw et ze­
branie jałowe, bez wniosków, d'a nam 
broń  do ręki w  postaci rozbudzenia 
zainteresow ania w śród członków na­
szych K ół Z. K. i R. R. N ie uda się 
za pierw sz\ :n razem , został nam  d ru ­
gi, trzeci i dziesiąty. A le róbcież ko- 
ledzy-retercnci ruch. Macie ciszę — 
prow okujcie burzliw ą dyskusję. Macie 
burzliw ą dyskusję, kierujcie ją  do nor­
m alnego łożyska, wyłuskujcie wnioski 
i pom ysły. I itszczc jedno . M usicie 
w ierzyć, iż zdołacie bierność przeła­
mać, że potrafic ie  to  zrobić i że zrob i­
cie, choćby wam sam diabeł stał na 
drodze.

Z  drugiej zaś strony  nie bez w iny 
są i sami koledzy rezerwiści, którzy 
czekają na gotow y projekt, na  gotow y 
plan. Ba! M ają naw et pretensje, że 
im się go nie daje. A  samym poruszyć 
głow ą! A  dom agać się! C zy to  tak 
trudno  koledzy rezerw iści?

D ruga faza lealizacji czynu obyw a­
telskiego to  budow a p lanu  w ykona­
nia.

P lan realizacji musi być opracow a­
ny bardzo  szczegółowo. O garniać m u­
si stronę fachow ą, a więc np. pom oc 
fachow ca (inżyniera, ogrodnika, a rty ­
sty, oficera) zebranie m ateriału (ka­
mienie, sadzonki, narzędzia, cement, 
cegła, darń , drzew o itp.), jak  i stronę 
propagandow ą, do' której będzie n a ­
leżał cerem oniał zew nętrzny.

Kto ma wykonać — oczywiście, że 
wszyscy członkow ie w Kole, a nie de­
legaci, an i najęci robo tn icy . D o pracy 
stanąć m uszą lów rreż  członkow ie Z a­
rządu, aby  podkreślić powagę pracy, 
dać p rz y k łid  naw iązać kon tak t w spól­
nych trudów  i przeżyć z członkami- 
rezerwistam ..

D o pracy K olo Z. R. lub  R. R. po ­
w inno iść w szyku m arszowym , z o r­
kiestrą, z pochodniam i, transparentam i, 
z zaproszonym i bratnim i organizacja­
mi, z udziałem  w k.dz państw ow ych, 
w ojskow ych i miejskich. Z  realizacji 
czynu obyw atelskiego zróbcie gwarne, 
pieniące się życiem i radością święto 
rezerw istów . G apiom  podaw ajcie rę­
ce, w tykajcie im w  rękę łopaty  czy 
grabie i zapraszajcie do ofiarow ania 
choćby kilkunastu  m inut czasu.

W ykonanie p ian  i pracy czynu oby­
watelskiego musi b>ć bardzo  dok ład ­
ne, solidne, ładne i celowe. N ie trzeba 
chyba zastrzegać się. iż najpierw  musi 
być po łożony  b ru k  na ulicy we wsi, 
a dopiero  później chodniki i drzew ­

ka. N ie będziecie zakładać ogrodu bez 
niw elacji nierów ności itd  itd.

Trzeci wreszcie ecap to  w ykorzysta­
nie prasow e. N adeślijcie spraw ozdanie 
z akcji, opatrzcie je  fotografiam i. Kie­
rujcie je bezpośiednio  do Zarządu 
G łów nego Zw iązku Rezerwistów.

Tych, k tórzy  m ają uczucie skrom no­
ści, k tó rzy  chcą coś zrobić w ukryciu, 
bez rozgłosu, niech pam iętają, że robią 
nie dla siebie, ale dla chw ały Z . R. 
nie w olno im więc nic ukryw ać, co 
służy do pom nożenia naszego do­
robku .

Z  drugiej zaś strony  w ykonanie do ­
brego pornvslu, ułożenie ładnego p la­
nu pracy, przeprow adzenie pociągają­
cej uroczystości będzie stanow ić p rzy ­

k ład  dla innych K ół Z. R. i R. R., d la­
tego też i 7. tego pow odu nie w olno 
swego w ysiłku chować w cieniu.

W  nastęonych num erach podam y 
w zory w ykonania n iektórych czynów 
obyw atelskich, a tymczasem zwracamy 
się do  w szystkich członków  Z. R. i 
R. R. aby  nadsyłali do R ady W ycho- 
w annia O byw atelskiego pro jek ty  czy­
nów  obyw atelskich z podaniem  p lanu 
w ykonania, sposobu urządzenia u ro ­
czystości itp.

A  na zakończenie prośba: ruszajcie 
się! A  tam , gdzie napotykacie na swej 
drodze grube m ury — przebijcie je 
głowami. Jeśli zechcecie, zrobicie to, 
bo tak  nam  pow iedział W ielki M ar­
szałek.

Posiedzenie Rady Naczelnej Zw. Rez.

Za stołem prezydium siedzą od lew ej: dyr. Zagrodzki, p. Berbecka, min. Zyndram-Kościałkowski, pos. Walewski, 
płk. Skokowski i ppłk. Jagielski. W p:'erwszym rzędzie gen. Olszyna-W ilczyński i nacz. Sawicki.

W  niedzielę dn. 18 bm. odby ło  się 
w W arszawie posiedzenie R ady  'Na­
czelnej pod  przew odnictw em  prezesa 
organizacji naszej min. M ariana Zyn- 
dram -K ościałkow skiego. N a posiedze­
nie p rzyby li dy rek tor P. U . W . F. i 
P. W . gen. bryg. Józef O lszyna-W il­
czyński, jako  przedstaw iciel M SW ojsk 
oraz nacz. Sawicki z ram ienia M. S. 
W ew n. W  obradach  udział wzięli 
członkow ie Zarz. G łów nego, R ady N a­

czelnej, panie z R ady G łów nej R. R., 
oraz prezesi i kom endanci O kręgów  
i iPodokręgów Z. R, — irazem w licz­
bie kilkudziesięciu osób.

N a wstępie zebrani uczcili pamięć 
śp. A lfonsa Z grzebnioka, prezesa O- 
kręgu III Z. R Po przem ów ieniu p re ­
zesa Z. R. i przedstaw icieli w ładz Ra­
da w ysłuchała spraw ozdań za okres — 
od W alnego Z jazdu  t. j. od  listopada 
ub. roku  do l.IY  37. Spraw ozdanie z

Rezerwiści stolicy —  uw aga!
Rodzina Rezerwistów urządza w W arszawie dwie wielkie 

imprezy: w niedzielę dn. 25 b. m. wystawiona zostanie w teatrze 
Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża 20) sztuka regionalna w 4 
aktach p. t.:

„PO W STA NIE CHOCHOŁOW SKIE"
napisana w gwarze góralskiej przez ks. St. K otarbę, w w ykonaniu  ze­

społu K oła Zw. Rez. z  C hochołow a pod  Zakopanem . Sztuka bogato  jest 
urozm aicona oryginalnym i tańcam i (zbójnickim  i krzesanym ), śpiewem i m u­
zyką góralską.

Dane ibędą dnia tego 2 przedstawienia: o godz. 12*ej dla 
młodzieży (ceny biletów  od 75 gr. do 1,09 zł.); o godz. 16=ej 
dla dorosłych (bilety od 54 gr. do 3,30 zł.).

Bilety nabywać można w Radzie Głównej R. R. (ul. Chmielna 2 m. 3, 
tel. 60-333) oraz w kasie Ateneum.

W e wtorek dn. 27 b. m. odbędzie się, organizowany wespół 
z Polskim Radio, o godz. 20=ej w  sali Dom u Katolickiego — 
„Roma" (ul. Nowogrodzka 49)

K ONCERT SY M FO NICZNY
z udziałem  Poznańskiego C hóru  A rchikatedralnego p o d  dyr. ks. W a­

cława G ieburow skiego oraz O rkiestry  Symfonicznej Polskiego Radia pod 
dyr. M ieczysława M ierzejewskiego.

Bilety od 50 gr. do 5 zł. do nabycia w R. R. na Chmielnej 2 oraz 
w Orbisie (A l. Jerozolimskie 33).

Pomóżcie w rozprzedaży biletów, namawiajcie Waszych 
znajomych i rodziny. Na pewno nie będziecie żałowali wydatku 
tych paru groszy. Spędzając przyjemnie i kulturalnie czas, przy* 
czynicie się do zasilenia funduszów na świetlice i akcję oświato* 
wą, która przecież jest dla W as prowadzona.

działalności Z arządu  G łów nego z ło­
żył Sekretarz G eneralny  Z. R. pos. 
W alewski, spraw ozdanie z dz iałalno­
ści K om endy G łów nej ppłk. dypl. Ja ­
gielski, z działalności R ady G łów nej 
R. R. p. Irena B udzyńska, sekretarka 
R ady. Spraw y finansow e przedstaw ił 
Skarbnik Z arządu  G łów nego dyr. Z a­
grodzki. Pc spraw ozdaniach in teresu­
jący referat o udziale Z . R. i R. R. w 
akcji H ygieny  lu d o w e j w ygłosił płk. 
d r. Jerzy  Babecki. Spraw a ta będzie 
rozprow adzona w krótce w  teren.

Po dyskusji R ada przyjęła w ygłoszo­
ne spraw ozdania do w iadom ości i za­
tw ierdziła prelim inarz budżetow y na 
r. 1937/8. P onadto  przyjęte zostały w y­
tyczne pracy organizacyjnej na okres 
bieżący. N a  zakończenie posiedzenia 
dłuższe przem ów ienia treści zasadni­
czej w ygłosili prezes Z yndram -K ościał­
kow ski i gen. O lszyna W ilczyński.

W reszcie R ada N aczelna uchw aliła 
następujące rezolucje:

0  ZJEDNOCZENIE ZW IĄZKÓW
REZERWOWYCH

W obliczu haseł zjednoczenia naro­
dow ego Rada Naczelna Zw. Rezerwi­
stów widzi nieodzowną potrzebę, jak 
najszybszego połączenia istniejących 
związków rezerwowych w jedną silną
1 zwartą organizację.

Rada Naczelna stwierdza, iż będzie to 
jednocześnie żołnierskim wypełnieniem  
w oli N aczelnego W odza Marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza, który doma­
ga się od nas pracy dla Polski w spo­
sób zorganizowany.

PRZECIW KO M UNIZM OW I
Zw. Rezerwistów przeciwstawia się 

zdecydowanie zdradzieckiej akcji ko­
munistycznej, kierowanej i opłacanej z 
zewnątrz. Rada naczelna wzywa w szy­
stkich członkó w Z. R. i R. R., by zw ie­
lokrotnili swą czujność i wysiłki w 
zwalczaniu propagandy komunistycz­
nej.



Baczność 1 Kota Z. R. i R. R. Koło Z. R. w Bojanowie
Jak  rok rocznie, tak i w tym  roku 

odbędzie się w czasie od 1 maja do 
30 czerwca pobó r głów ny rekruta  — 
rocznik 1916.

W  tym celu w szystkie K oła Z. R. 
i R. R. mają obow iązek rozw inąć na 
swym terenie jak  najżyw szą p ro p a ­
gandę przeciw  nieobyw atelskiem u u- 
chylaniu się od najzaszczytniejszego 
obow iązku w ojskow ej służby.

W  okresie przeprow adzania poboru  
Kola nasze m uszą w ykazać szczególną 
czujność. Jest w skazanym , aby w tym  
ókresife odbyw ały  się w K ołach dy ­
żury  celem udzielania pom ocy rek ru ­
tom. Rekruci z terenu K oła pow inni 
być poinform ow ani już iprzed p o b o ­
rem, że w Kole Z. R. znajdą po trzeb­
ne w iadom ości jak rów nież nocleg, 
a naw et w razie m ożliwości i pom oc 
m aterialną choćby skrom ną. W szyst­
kie K o ła  Z .  R. jpowinny pam iętać 
że tym  sposobem  stają się rzeczyw i­
ście zapleczem arm ii czynnej. W szy­
stkie świetlice w łasne i w spólne po ­
w inny być otw arte przez okres po b o ­
ru przez cały dzień. Rekruci pow in­
ni mieć m ożność korzystania z ra­
d ioodb io rn ików  i gram ofonów  świe­
tlicow ych. R eferenci w ych. obyw . o ­

bow iązani są zorganizow ać dla rek ru ­
tów  'krótkie pogadanki o spraw ach 
społecznych, gospodarczych, z historii, 
hygieny i t. p. Pam iętać przy  tym 
należy, aby  te pogadank i były  b. 
przystępne i żywe.

W  akcji tej należy w spółdziałać z 
w ładzam i adm inistracyjnym i i w szyst­
kimi bratnim i organizacjam i, aby ta ­
kim upow szechnieniem  pobó r rek ru ­
ta stał się we w szystkich miejscowoś­
ciach Polski świętem siły narodow ej 
i bojow ej gotow ości.

C hodzi o to , aby rekruci, przyjęci 
do najzaszczytniejszej służby dla 
Państw a — do tej służby szli nie z 
płaczem i sm utkiem, lecz z żyw ą ra­
dością i z poczuciem , że doczekali się
szczęścia w dziania na swe bark i m un­
duru  żołnierza polskiego, gotow ego 
w każdej chwili dać życie za spra­
wę N ajjaśniejszej R zeczypospolitej.

Z arząd  G łów ny Z. R. i w ładze w oj­
skowe specjalnie interesow ać się bę­
dą, w jakim  stopniu  poszczególne k o ­
m órki naszej organizacji — najb liż­
sze armii czynnej — brać będą u-
dział w organizow aniu święta p o b o ­
ru  rekruta.

A  więc do pracy — koledzy!

Kurs przysposobienia społeczno-gospodarczego
R ada W ychow ania O byw atelskiego 

Z. R. organizuje w dniach 8 — 13 m a­
ja b. r. w W arszaw ie dla działaczów  
naszych kurs p rzysposobienia społecz­
no-gospodarczego. K urs łącznie obej­
mować będzie ponad  30 godz. w ykła­
dów  w ybitnych prelegentów  na nastę­
pujące tem aty: podstaw y polskiej p o ­
lityki gospodarczej, zagadnienia ro l­
ne, społeczne, rzem iosła, i chałupnic­
tw a, ubezpieczeń społecznych, polskie­
g o - ustro ju  pieniężnego, gospodarki 
kom unalnej, zdrow ia i hygieny, k ra ­
joznaw stw a, podstaw  wych. obyw., za­
gadnień  społeczno-gospodarczych w 
naszej polityce zagranicznej i t. d. 
P onad to  na kursie om ów ione zosta­
ną zagadnienia bezrobocia, spódziel- 
czości i inne, k tórych znajom ość jest 
obow iązkiem  każdego działacza Z.R.

O dpow iednie zarządzenia zostały 
już w ydane w teren w sprawie kursu. 
U dział w nim b io rą : po jednym  p rzy ­
najm niej przedstaw icielu Z arządów  i 
R ad O kręgow ych oraz w miarę m oż­
ności rów nież i przedstaw iciele po-

Bieg motocyklowy K. S. „Rezerwa”
W  niedzielę dn. 18 b. m. odby ł się 

w W arszaw ie zorganizow any przez se­
kcję m otorow ą K. S. „R ezerw a” bieg 
m otocyklow y z m eldunkiem  i strzela­
niem. Po nabożeństw ie w kościele 
garnizonow ym , po k tórym  kapelan  n a ­
czelny Z. R. ks. kancl. Jan  M auersber­
ger dokonał pośw ięcenia 50 m aszyn— 
m otocykliści udali się przed lokal Z a­
rządu  G łów nego Z. R. (ul. W iejska 
19), gdzie odbyw ało  się posiedzenie 
R ady N aczelnej. T u  odebrał raport 
prezes Z . R. min. Zyndram -K ościał- 
kow ski i po dokonaniu  przeglądu ży ­
czył rezerw istom  dobrych  w yników  w 
tegorocznym  sezonie m otorow ym . N a ­
stępnie m otocykliści odjechali na 
strzelnicę Z. R. w  fabryce P. W . U . 
Spraw dziany. Po odbyciu  strzelań za­
w odnicy w ystartow ali do b iegu na 100 
km w odstępach dw um inutow ych, m a­
jąc obow iązek m eldow ania się w  oz­
naczonym  czasie na punktach k o n tro l­

nych w M odlinie, Serocku, Jab łonnie 
i W arszawie. W arunki na trasie b y ­
ły bardzo  ciężkie i już samo w ypełnie­
nie ich w ym agało pow ażnego w ysił­
ku. W yniki uzyskane przez zaw odni­
ków  uw ażać należy jako  dobre. P ierw ­
sze miejsce zajął kol. O rnow ski (603 
pkt.) p rzed  H aręckim  (528 pkt.) i Fa- 
szczem (510 pkt).

Po zaw odach odby ł się koleżeński 
ob iad  w K lubie Prac. U m ysł. E lek­
trow ni M iejskiej, w czasie którego n a ­
stąpiło  ogłoszenie w yników  i rozda­
nie nagród  w postaci bonów  bezpła­
tnych na benzynę, ufundow anych 
przez Z arząd  G łów ny i O kręg Stołe­
czny. Podkreślić należy w ybitnie 
przyjacielski nastrój i sportow e za­
chow anie się zaw odników , jak  rów ­
nież spraw ność organizatorów  i kom i­
sji sędziowskiej, dzięki czemu uroczy­
stość otw arcia sezonu m otorow ego K.
S. „R ezerw a” w ypadła  bez zarzutu.

W  miesiącu marcu odbyło  się W al­
ne Zebranie K oła Zw iązku Rezerw i­
stów w B ojanow ie (pow . Rawicz, O- 
kręg Poznański). Zagaił zebranie pre­
zes K oła por. Jan  K rajew ski, w itając 
przybyłych  członków  Z arządu  Pow ia­
tow ego w osobach: kpt. H eilszera
M aksym iliana, p o r. W ieliczkę, sekre­
tarza kol. M ikulskiego oraz innych ze­
branych  członków . Po odczytaniu p o ­
rządku  zebrania oddano  „H ołd  W o ­
dzom  N a ro d u ”, po czym nastąpiło  o d ­
czytanie okólników  w ładz związku. 
Po załatw ieniu pow yższego w ybrano  
prezydium  zebrania w  osobach: kpt. 
w st. sp. H eilszera, jako  p rzew odn i­
czącego, kol. Springera jako sekreta­
rza, kolegów  N agórskiego i N ieb o ra­
ka jako  ław ników . j

Po odczytaniu  i przyjęciu p ro tokó ­
łu z ostatniego W alnego Z ebrania 
składali spraw ozdanie, prezes kol. 
Krajew ski, sekretarz kol. Szym kow iak, 
skarbnik  kol. T yrakow ski, ref. wych. 
ob. ko l. Ryś, ref. opieki społ. kol. 
Run-ke oraz km dt. kol. Stelmach.

N a podstaw ie tychże spraw ozdań 
stw ierdzono, że praca Kola była b a r­
dzo owocna, bow iem  w ciągu roku 
spraw ozdaw czego odby ło  się 5 zebrań

Z arządu  oraz 8 zebrań plenarnych, 
które w w ypełnieniu  p rogram u prac 
ref. wych. ob. obfitow ały  w referaty, 
odczyty i pogadanki z różnych dzie­
dzin życia, ponad to  u rządzało  Koło 
kilka ćwiczeń. K oło urządzało  także 
im prezy, z których dochody  przezna­
czono na um undurow anie a m iano­
wicie zakupiono  21 m undurów . P o­
nad to  zorganizow ało  K oło „tygodnio­
we strzelanie o nagrody", z którego 
czysty zysk w sumie 41,80 zł. p rze­
znaczyło na F. O . N .

Po krótkiej dyskusji nad spraw oz­
daniam i udzielono_ ustępującem u Z a­
rządow i absolu torium . Jako okolicz­
ność, k tó ra  św iadczy o rozw oju  Koła 
w spom nieć w ypada sła ły  w zrost sta­
nu ew idencyjnego członków  oraz ży­
wy udział tychże w uroczystościach 
narodow ych i pracach w yszkolenio­
w ych. R acjonalne realizow anie w znio­
słych poczynań zw iązku zawdzięczyć 
należy rzutkości i sprężystości człon­
ków  dotychczasow ego Z arządu, to 
też w uznaniu  jego zasług, w alne ze­
branie dokonując w yboru  now ego Z a ­
rządu, w ybrało  go w  składzie do tych­
czasowym prócz zmian na stanow isku 
ref. wych. ob. i ref. opieki społecznej.

Święcone u rezerwistów pomorskich

w iatów  naszych. O rganizatorzy  liczą, 
iż w kursie weźmie udział do stu  o- 
sób. Koszt poby tu  na kursie w raz z 
przejazdam i (75% zniżki kolejow ej) 
wyniesie ok. 40 zł. W ydatek  ten o b ­
ciąża ogniw o w ysyłające swego p rzed­
stawiciela. W ydatki, zw iązane z k o ­
sztem zorganizow ania samego kursu  
pokryw a Z arząd  G łów ny. P raw do­
podobn ie  w ydane zostaną skró ty  w y­
k ładów  na tym  kursie w form ie t. zw. 
skryptów . Zgłoszenie na udział w 
kursie nadsyłać należy drogą służbo­
wą do R ady W ych. O byw . najpóźniej 
do  dn. 28 b. m. Zgłoszenie w inno za­
w ierać: imię, nazw isko i wiek k an d y ­
data (—tki), w ykształcenie i funkcję 
zw iązkow ą. Pożądanym  było  by, a- 
żeby kursanci rekrutow ali się przede 
wszystkim  z pośród  referentów  i re­
ferentek w ychow ania obyw atelskiego.

K urs p rzysposobienia społ.-gosp. 
Z. R. jest w ażnym  krokiem  naprzód  i 
w inien być należycie w ykorzystany 
przez cały teren Z. R. i R. R.

A  więc — oczekujem y zgłoszeń.

Stosow nie do tradycji wiele Kół, 
placów ek Zw iązku Rezerwistów na 
P om orzu urządziło  uroczystość tak  
zw. „św ięconki” , czym jeszcze b a r­
dziej zw iązały swych członków  w je ­
dną solidarną, koleżeńską całość w y­
tw arzając nastró j praw dziw ie rod z in ­
ny  w śród zorganizow anych rezerw i­
stów.

B ardzo uroczyście obchód święco­
nego w ypadł w  N ow ym  M ieście u rzą­
d zony  staraniem  R odziny Rezerw i­
stów.

Przew odnicząca R odziny  R ezerw i­
stów  p .dr. K om assowa, zagajając u- 
roczystość podkreśliła  znaczenie R o­
dziny Rezerw istów  w takich okolicz­
nościow ych m om entach, po  czym p rze­
m ów ił w serdecznych słow ach starosta 
mgr. K owalski, w spom inając o tym 
szacunku, jakim  darzy każdy  obyw a­
te l zorganizow anego rezerwistę, k tó ­
ry  w żołnierskich szeregach w alczył, 
albo nauczy ł się walczyć o w olność 
O jczyzny. N astępnie ks. Ruchniewicz, 
pięknie przem ówiwszy do zebranych, 
dokonał aktu pośw ięcenia darów . 
D alsi mówcy, jak  ppor. rez. K ow al­
ski w zastępstw ie prezesa, w skazał na 
rezerw istów , jako  na czynnik łączący 
w szystkich obyw ateli bez różnicy sta­
nów. K om isarz T uru lsk i uw ydatn ił w 
swej przem owie na potrzebę trosk li­
wego zajęcia się rezerwistam i, ze 
w zględu na zadania, jakie ich w  p rzy ­
szłości czekają.

W  końcu referent w ychow ania o- 
w atelskiego kol. Józef Komassa w y­
głosił k ró tk i referat na tem at: „W  je­
dności siła”, po czym nastąpiło  roz­
danie darów  dla 54 najbiedniejszych 
rezerw istów .

O becny na uroczystości p. rejent

D om agała uzupełnił te skrom ne dary 
zaofiarow aniem  d la  każdego rezerw i­
sty paczki papierosów . Z  obyw atel­
stwa m iejscowego na rzecz rezerw i­
stów ofiarow ali: pp. A . Schubring
1 ctr. mąki pszennej, p . Schneider 40 
funtów  mąki żytniej, p . Jab łońsk i bez­
interesow nie w ypiekł placki.

W  zakończeniu prezes podziękow ał 
w szystkim ofiarodaw com , jak i p. R o­
gow skiem u za bezinteresow ne użycze­
nie na zebranie opalonego i ośw ietlo­
nego lokalu.

O dśpiew aniem  pieśni „W szystkie 
nasze dzienne sp raw y”, zakończono tę 
podniosłą  uroczystość.

Również uroczysty nastrój panow ał 
w Zw iązku Rezerw istów  w K artuzach. 
W  drugie św ięto w ielkanocne o godz.
16,30 zebrali się licznie rezerwiści 
wraz z rodzinam i w świetlicy P. W., 
ażeby w ścisłym gronie spożyć tra ­
dycyjną św ięconkę w ielkanocną, k tó ­
rej pośw ięcenia dokonał ks. R aszkow ­
ski. P.rzy obficie zastaw ionym  stole 
rozbrzm iew ał radośnie śpiew  pieśni 
w ielkanocnych i żołnierskich.

W iele trudu  i p racy w  urządzeniu 
święconego w łożyły panie z R odziny 
Rezerw istów  oraz Z arząd.

U roczystość zakończono o godz. 19 
odśpiewaniem  „Jeszcze Polska nie zgi­
n ęła”, oraz okrzykiem  na cześć Rze­
czypospolitej i Jej P rezydenta.

Im preza ta, tak serdecznie nastro ­
jow a niew ątpliw ie przyczyni się do 
zacieśnienia w ęzłów braterskich  w śród 
rezerw istów  i zachęci do życia g ro­
madzkiego i zorganizow anego tych re­
zerw istów , k tórzy  dotychczas stoją na 
uboczu.

Walne zebranie Koła w Żarczynie
P od  przew odnictw em  inż. dypl. Kit- 

tela — prezesa pow iatow ego Zw iązku 
Rezerwistów w Żninie, odby ło  się w 
bież. m iesiącu W alne Z ebranie Z . R. 
K oło Zarczyn.

Po zagajeniu i pow itaniu  gości 
przez m iejscowego prezesa K oła kol. 
M artyna — przew odnictw o ob ją ł kol. 
inż. Kittel.

Kolega ref. wych. obyw . kol. On- 
zol ze Ż nina odczytał tekst H o łdu  
W odzom  N aro d u  Polskiego.

Ze spraw ozdań i poszczególnych 
członków  Z arządu  w ynika, że tut. 
K oło w ykazuje aktyw ność i żywą 
działalność w pracy na pow ierzonym  
mu odcinku  organizacyjnym , o czym 
św iadczy uznanie w postaci d yp lo ­
mów zasługi jakie otrzym ali kol. kol.

prezes M artyn P io tr oraz ref. wych. 
obyw . naucz. Sniegocki Leon.

W  w yniku w yborów  w ybrano  Z a ­
rząd w składzie nast.: prezes kol. M ar­
tyn P iotr — sekretarz Pilarski S tani­
sław, skarbn ik  — Biegniewski, k o ­
m endant Brycki Jan  em. ogniom istrz, 
ref. wych. obyw . Leon Sniegocki, 
naucz., ref. sam opom ocy Leonard Bis- 
C hojnacki, ref. prasow y naucz. Pa- 
licki.

Przyjąw szy dodatn ie  wyniki tak m a­
terialne ■— jak  rów nież m oralne — 
Koło dąży doceniając swe cele i za­
dania do realizacji szczytnych haseł 
polskiego rezerw isty, czego dało d o ­
w ody już w okresie roku spraw oz­
dawczego.

Walne zebranie w Drohobyczu

Prezes Z. R. min. Zyndtam -K ościałkow ski p rzed frontem  motocyklistów

W  D rohobyczu  odbyło  się do rocz­
ne w alne zgrom adzenie Zw. Rezerw i­
stów, oddział miasto, pod  przew od­
nictwem prezesa pow iatu  k p t. Sto- 
ckiego. Po sp raw ozdan iu  z działal­
ności zarządu, złożonych przez preze­
sa w icestarostę M oszczeńskiego i u- 
dzieleniu abso lu torium , w ybrano  n o ­
wy zarząd  w następującym  składzie: 
w icestarosta M oszczeński, dr. Kopeć,

mgr. G laser, kom ornik  Frydlewicz, 
D orosz, R ibner i dr. G artenberg . Do 
kom isji rew izyjnej zostali w ybran i: 
dyr. Klein, Bemer, Bąk, O lszew ski i 
dr. W ein traub . D elegatam i na Z jazd 
pow iatow y zostali w ybran i: mgr. G la ­
ser, inż. Lowell i proik. Fritz. N a za­
kończenie w ybrani uchw alili jed n o ­
głośnie swój akces do O bozu  Z jedno ­
czenia N arodow ego.



Na horyzoncie międzynarodowym
M IN. BECK W BUKARESZCIE

Form alnie b iorąc — w yjazd m inistra 
Becka do B ukaresztu jest rewizytą, na­
leżną rum uńskiem u ministrowi spraw 
zagranicznych, k tó ry  — jak wszyscy 
pam iętam y — bawił niedaw no w Pol­
sce. M om ent kurtuazyjny  schodzi je­
dnakże na plan drugi wobec znaczenia 
politycznego zacieśniania się coraz bar­
dzie! stosunków  polsko-rum uńskich, de­
cydujących o układzie sił na wielkiej 
osi politycznej: B ałtyk — M orze C zar­
ne.

Polityka zagraniczna Rum unii prze­
szła ostatnio dość znam ienną ewolucję, 
po okresie p rób , inspirow anych przez 
koła międzynarodowe, czynniki decy­
dujące w  Bukareszcie uświadom iły so­
bie w pełni, że bez względu na wszel­
kie koncepcje teoretyczne, momentem 
decydującym jest należyte ugruntow a­
nie istniejących sojuszy obronnych i 
przestrzeganie zasad niezależności we 
wszelkich posunięciach zew nętrznych.

N ależyta ocena i zrozum ienie zasad, 
jakimi w tej dziedzinie kieruje się Pol­
ska, musiało doprow adzić i doprow a­
dziło d'o tym większego zacieśnienia 
węzłów przyjaźni pom iędzy obu k ra ­
jami.

N ic dziwnego, że w tych w arunkach 
pobyt ministra A ntonesou w Polsce u- 
zupełniony by ł po tym rozmowami sze­
fa sztabu generalnego Rum unii, genera­
ła Samsonovici z kierowniczym i czyn­
nikam i naszej arm ii, szeregiem pertrak- 
tacyj, prow adzonych przez prezesa N a ­
rodowego B anku Rum uńskiego, Kon- 
stantinescu w W arszawie, a wreszcie 
w izytą rum uńskiego ministra oświaty, 
A ngelescu.

Polska i Rum unia, związane w spólną 
umową gw arancyjną, posiadają decy­
dujący głos w rozw oju przyszłych w y­
padków  europejskich. Krocząc w łas­
nym i drogami w dziedzinie polityki 
wewnętrznej-, przeciwstaw iają się wszel­
kim blokom ideologicznym i wszelkim 
próbom  podziału E uropy na dwa w ro­
gie obozy. W ym iana zdań m iędzy kie­
rowniczymi mężami stanu przyczynia 
się w tych w arunkach do utrwalenia 
linii pokojowej i do wzmocnienia so­
juszu, opartego nie ty lko  na istn ieją­
cych um ow ach, lecz m ającego swe 
trw ałe oparcie w zdrow ym  instynkcie 
obu narodów  i we w szystkich prze­
słankach natu ry  politycznej i geogra­
ficznej.

M IĘDZ Y N  A R O D  OW A  
KONFERENCJA EK O NO M ICZN A

Jeszcze przed głośnym pojedynkiem  
wyborczym  w Belgii między premierem 
van Zeelandem  a przyw ódcą rexistów 
Degrellem, nadeszły z L ondynu w iado­
mości, i i  rząd W . B rytanii zapropo­
nował van Z eclandow i zorganizowanie 
przyszłej m iędzynarodow ej konferencji 
ekonomicznej,.

Jakie mają być przesłanki — o tym 
trudno  dziś decydow ać. Jedno  zdaje się 
jednak nie ulegać wątpliwości, a mia­
nowicie, że pow rót d'o liberalnych me­
tod obrotu handlow ego coraz bardziej 
zjednyw ać sobie zaczyna zwolenników.

M isja prem iera van Zeelanda jest na­
der delikatna. Toć przecież w gruncie 
rzeczy poza wszystkimi problemam i 
w spółpracy, czy też autarkii gospodar­
czej stoi niezmiennie wielki ćień zbro­
jeń światowych, mobilizacja przem ysłu 
na usługi tych właśnie zbrojeń i w al­
ka o surowce w najszerszym  słowa 
znaczeniu.

Zagadnień tych w żaden sposób nie 
da się dziś oddzielić od siebie. D ow o­

dów nie trzeba szukać daleko. W izyta 
złożona w B rukseli przez ministra go­
spodarki Rzeszy, d'r. Schachta, w g run ­
cie rzeczy była próbą uzyskania od ko­
lonialnych producentów  belgijskich 
miedzi i produktów  oleistych, niezbę­
dnych dla niemieckiego przem ysłu w o­
jennego. Omawiano przy  tej okazji w 
atm osferze najdalej posuniętej dyskre­
cji sprawę zrzeczenia się za tę cenę 
ew entualnych niem ieckich roszczeń k o ­
lon ialnych  i gw arancji niemieckich na 
rzecz nietykalności Belgii.

Za kulisam i tych rozm ów  szło oczy­
wiście o m ediacyjną rolę van Z eelan­
da pomiędzy W . B rytanią a III Rze­
szą. N iem cy pod względem ekonom i­
cznym znajdują się w nader ciężkiej 
pozycji. N ie ulega dziś żadnej w ątpli­
wości, że w B erlinie w idziano by  b a r­
dzo chętnie wszelkie rozm ow y na te ­
mat gospodarczej w spółpracy m iędzy­
narodow ej, a zwłaszcza na tem at ogól­
noeuropejsk iego  ograniczenia zbrojeń.

W . B rytania zdaje się pod tym wzglę­
dem mieć program  ustalony: przede
wszystkim w ykonać gigantyczny plan 
zbrojeń angielskich — a dopiero potem 
rokow ać.

O to dlaczego na wniosek rządu lon­
dyńskiego odłożone zostają rozmowy 
genewskiego kom itetu rozbrojeniowego 
przy  jednoczesnej wizycie, złożonej 
kanclerzow i R zeszy przez nestora so­
cjalizmu angielskiego, Lansbury, w io­
zącego konkretne propozycje na temat 
uczestnictwa Niemiec w przyszłej mię­
dzynarodow ej konferencji ekonom icz­
ne j,.

G dy wiadome będzie, że niemieckie 
zbrojenia zdystansow ane zostały przez 
A nglię i że w istocie każdej chwili 
decydować może ona o przydziale su­
rowców — wówczas zaczną się rozm o­
wy. N ie wcześniej.

SPOTKANIE SC H U SC H N IG G  -  
M USSOLINI

W  chwili, gdy obecny num er N aro ­
du i W ojska idzie na m aszyny, dono­
szą z Rzym u o mającym nastąpić spot­
kaniu austriackiego kanclerza Schu- 
schnigga z prem ierem  M ussolinim  Za-’ 
nim nadejdą kom unikaty o wyniku 
przeprow adzonych rozm ów, postaram y 
się w kilku słowach nakreślić ich 
praw dopodobny przebieg oraz cel, do 
którego zmierzają:

W iochy w  żadnym  w ypadku nie za­
mierzają dezinteresować się sprawą au­
striacką. Przede wszystkim dlatego, że

nie leży bynajm niej w ich interesie zo­
stawiania otw artych drzwi Niemcom i 
agitacji hitlerowskiej w A ustrii, ja k o . 
przygotow ujących t. zw. A nscbluss bez 
względu na jego formę zew nętrzną. 
Poza tym W łochy nie mogą narazić 
na szwank swego prestiżu w stosunku 
do państw  M ałej Ententy, z którym i 
pragną skonsolidow ać swe stosunki nie­
zależnie od bezpośrednich i ścisłych 
węzłów, łączących Italię z W ęgrami. 
W łochy zdają sobie dokładnie sprawę 
z tego, że A ustria pozostaw iona sam 
na sam z N iemcami, jik o  z czynnikiem, 
mającym decydować 0 istotnym  ukła­
dzie sił w  Europie środkowej, poszuki­
wała by  oparcia przede wszystkim we 
Francji, Czechosłowacji, lub nawet Ro­
sji Sowieckiej. W  obliczu ew entualne­
go w ycofania się W łoch z nad D unaju, 
państw a M ałej E ntenty  zaczęłyby po ­
szukiwać dróg bezpośredniego zbliże­
nia się z ILI Rzeszą, nie mówiąc oczy­
wiście o W ęgrach, które pierwsze w kro­
czyłyby na tę drogę.

O to  dlaczego W łochy m uszą popie­
rać i będą popierały  gabinet Schuschni- 
gga. Stwierdzenie tego faktu w dowol­
nej formie znajdzie się niewątpliwie w 
komunkacie, naświetlającym przebieg 
rozm ów  Schuschmigg — M ussolini.

Zdrugiej strony, mając na uwadze ca­
łokształt swej obecnej bałkańskiej po­
lityki, W łochy stają na stanowisku, że 
restytucja H absburgów  nie jest aktual­
na  i że byłoby niebezpiecznie poruszać 
ją w tym  momencie. Jak  długo nieza­
leżność austriacka znajdow ała się pod 
obstrzałem  propagandy  niemieckiej, po­
w rót H absburgów  d’o W iednia — zda­
niem W łoch — mógł być uw ażany za 
ostateczny środek przeciwko Anschlus- 
sowi. O d czasu zawarcia umowy au- 
stro-niemieckiej z 11-go lipca 1936 r., 
gw arantującej pełną niezależność Zw ią­
zkowego Państw a A ustriackiego, re­
stauracja stała się właściwie zbędna.

W  rozm owach poruszona zostanie 
rów nież niechybnie sprawa ostatnio 
podpisanej um ow y handlow ej włosko- 
jugosłow iańskiej, p rzy  czym A ustrii za­
pewne udzielone zostaną zapewnienia, 
że nie tylko nic utraci ona przy tej 
okazji żadnego z przywilejów, lecz że 
przeciwnie zostaną one rozszerzone. 
W  ten sposób kanclerz Schuschnigg w 
konsekw encji rozmów z M ussolinim 
będzie miał po powrocie do W iednia 
sytuację, wzmocnioną pod' każdym 
względem.

Józef Szczęsny.

W A RTA  PRO W ADZI

O statniej niedzieli rozegrano dalsze 
mecze piłkarskie o m istrzostw o Ligi. 
W  W arszaw ie A K S z C horzow a p o k o ­
nany  został przez W arszaw iankę 0:4 
(0:1), w  W ielkich  H ajdukach  mistrz 
Polski Ruch zw yciężył krakow ską W i­
słę 0:1 (0:0), w K rakow ie ŁKS uległ 
w ysoko C racovii 0:5 (0:1) i w P ozna­
n iu  W arta  odniosła  zwycięstwo nad  
lw ow ską Pogonią 4:0 (2:0).

Po tych meczach na czele tabeli zna­
lazła się W arta (5 gier, 8 pkt., stos. 
bram . 17:3) p rzed  W isłą i C racovią. N a 
szary  końcu znajdu je  się Pogoń, ŁKS 
i nieszczęsny D ąb.

MISTRZOSTW A SZERMIERCZE 
ARMII

W  W arszaw ie rozegrane zostały  w 
dniach 116 — 18 b. m. m istrzostw a szer­
miercze arm ii. W yniki są następujące:

Szpada — oficerowie, kl. I — kpt. 
Laskow ski; kl. II — por. M irecki; p o d ­
oficerowie, kl. I — p lut. T aranda; kl. 
II — sierż. Staijewski.

Szabla — oficerowie, kl. I — mjr. 
D obrow olsk i (poraź trzec i); kl. II — 
pchor. C zyczen; podoficerow ie, kl. I — 
st. sierż. R adke; kl. II — plut. Rachie- 
wicz.

ZW YCIĘSTW O POLKI

N a tu rn ie ju  tenisow ym  o m istrzostw o 
E uropy  środkow ej w  N eapo lu  zaw od­
niczka nasza Jadwiiga Jędrzejow ska o d ­
niosła w ielki sukces, zdobyw ając ty tu ł 
m istrzyni i puhar przechodni. N a  tych­
że zaw odach Jędrzejow ska zdobyła  
rów nież m istrzostw o E uropy środkow ej 
w  grze mieszanej w espół z jugosłow ia- 
ninem  Kukuljew icem , b ijąc w finale 
w łoszkę M anzutto  i sław nego francuza 
B orotrę. Swój ty tu ł w grze pojedyńczej 
pań  uzyskała Jędrzejow ska po zwycię­
stwie nad  niemgą Z ehden. W ittm an 
nie odegrał w iększej ro li w  m istrzo­
stwach neapolitańskich.

SŁABA FORM A NOJI

O d b y t się w W arszaw ie b ieg o pu ­
char „W ieczoru W arszaw skiego” , b ę ­
dący pierw szym  przełajem  tegorocz­
nym . N a starcie zjaw iło się 280 zaw od­
ników  z W arszaw y i m iast prow incjo­
nalnych. T rasa biegu w ynosiła ok. 4800 
m. Zw yciężył N o ji w nieszczgólnym  
czasie 16 m. 13,8 sek., rozgryw ając na 
finiszu ciężką w alkę z W irkusem . O- 
becna form a N oji1 jest b.. słaba i zw y­
cięzca Iso -H ollo  musi długo jeszcze się 
popraw iać, nim  będzie m iał coś do po ­
w iedzenia na bieżniach nie ty lko  za­
granicznych, ale krajow ych — *w sil- 
nniejszej, n iż ostatnia, konkurencja.

Po biegu panów  rozegrany został 
na przestrzeni 11200 m. bieg pań, w  k tó ­
rym zdecydow ane zwycięstwo odn io ­
sła Nowacka! (A Z S) w czasie 4  m., 34,4 
sek.

W  obu biegach w klasyfikacji d ruży­
now ej pierwsze miejsce zajęła W arsza­
w ianka.

*

N arodow y  bieg na przełaj o charak­
terze p ropagandow ym  odbędzie się w 
dn iu  3 maija w W arszaw ie w następu­
jących kategoriach: a) zrzeszeni w
PZLA  na| 7 km., b )  niestow arzyszeni, 
członkow ie k lubów  niezrzeszonych na 
5 km., c) organizacje i stow arzyszenia 
w. f. i p . w. (Strzelec, Zw. Rez., Sokół, 
H arcerze, Policja, Straż Pożarna, KPW , 
PPW , Junacy  i t. d.) na  5. km., w ojsko­
wi na 5 km., jun io rzy  stow arzyszeni i 
niestow arzyszeni na 31 km.

OG1EN Z OLIMPU D O  TOKIO

Japoński kom itet organizacyjny XII 
igrzysk olim pijskich, k tóre się odbędą 
w 1940 r. w  T okio, postanow ił prze­
wieźć ogień z O lim pii do T okio . P o ­
chodnie będą w iezione przez sztafety. 
U stalono  jednak, że sztafety przejdą 
lądem  ty lko  1410 km., podczas gdy 
17876 km. przebędą na okrętach.

Kombatanci angielscy
W IERNI ED W A R D O W I VIII

B yły k ró l E dw ard V III, obecnie 
książę W indsor b ra l czynny udział w 
wielkiej w ojnie jako  oficer arm ii b ry ­
tyjskiej, a następnie został członkiem 
angielskiego zw iązku kom batantów  w o­
jennych, gdzie zajm ow ał w ysokie sta­
now iska.

O becnie organ brytyjskiego zw iązku 
kom batantów  „British Legion” zam ieś­
cił artykuł, w którym  stw ierdzono, że 
książę W indsor nadal cieszy się m iło­
ścią i szacunkiem  w śród swych kole- 
gów -kom batantów , a obecna zm ienio­
na sytuacja w niczym nic zm ieniła u- 
stosunkow ania się w szystkich żołnierzy 
angielskich do byłego kró la  Edw arda.

Jest to  enuncjacja bardzo  znam ienna, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że oficjalne 
czynniki w  L ondynie rob ią  właściwie 
w szystko, aby  zatrzeć pamięć o „ro­
m antycznym  k ró lu ”. W ym ow nym  tego 
przykładem  b y ł fakt że w oficjalnej 
b roszurze, będącej program em  uroczy­
stości koronacyjnych , zam ieszczono 
p odob izny  w szystkich członków  dom u 
panującego za.w yjątkiem  księcia W ind ­
soru.

H ISTO RYCZNY K A R ABIN  
O D  KRÓLA JERZEGO VI

M uzeum  w ojskow e w  Londynie o- 
trzym ało od k ró la  Jerzego V I cenną 
pam iątkę z czasów w ojny, a m iano­
wicie angielski karab in  system u Lee 
Enfield, podarow any  w swoim czasie 
przez płk. L aw rencea „niekoronow a- 
nego k ró la  A rab ii” zm arłem u królow i 
Jerzem u V.

K arabin  ten został zdoby ty  podczas 
w ojny światowej przez T urków  w b i­
twie z A nglikam i. R ząd turecki ozdo­
bił karab in  szczerozłotym i okuciami i 
podarow ał go emirowi Paszy, ten  zaś 
emirowi Fajsalow i.

G dy  emir Fajsał przesizedł na stronę 
A nglików , podarow ał cenny karab in  
płk. Law rence’owi, k tó ry  używ ał go 
do końca w ojny, a następnie przesłał 
królow i.

Dr. Z. FAJNCYN T 0
w eneryczne ,  płciowe i skórne 

p rz y jm u |e  od  9  ra n o  d o  9  w ie c z .



Międzynarodowa Stała Komisja Współpracy b. Kombatantów

Uczestnicy posiedzenia Stałej Komisji w Rzymie
O d lewej pp. N icolaides (G recja), M cC ann (A m eryka), dr. Lokay (Czechosłow acja), mjr. Ludyga-Iaskow ski (Polska), pułk. Lovritch (Jugosław ia), 
D esbons (F rancja), R eisdorf (Belgia), Rossi (W łochy), gen. H artenstein  (A ustria), D elcroix (W łochy), feldm arszałek T akachT olvay  (W ęgry), gen. 

K ableszkoff (B ułgaria), .płk. C rosfie ld  (A nglia), Stahm er (N iem cy), C ircano (W łochy), R om ano (W łochy), generał Livezeanu (R um unia).

W  dniach 9-go i 10-go bm. odbyło  
się w Rzymie posiedzenie zarządu 
Stałej M iędzynarodow ej Komisji 
W spółpracy b. K om batantów , w któ- 
tym  ze strony  polskiej wziął udział 
mjr. Ludyga-Laskow ski.

Z  innych krajów  by ły  reprezentow a­
ne: W łochy •— C arlo  D elcroix prze­
w odniczący, Belgia — A chille R eisdorf, 
F rancja — Jan D esbons, N iem cy — 
Stahm er i Tiepelm ann, A ustria — gen. 
H artenstern , B ułgaria — gen. K ablesz­
koff, C zechosłow acja — dr. Lokay, A n ­
glia — pułk. C rosfield , Jugosław ia — 
pułk. Lovritch, R um unia — gen. Live- 
zeanu, W ęgry — feldm arszałek Takach 
Tolvay, A m eryka — M cC ann, G recja 
— N icolaides. N ieobecna, ale uspra­
w iedliw iona Portugalia.

P rzew odniczący p. C arlo  D elcroix 
zagajając o b rady  dłuższym  przem ów ie­
niem, położył szczególny nacisk na ce­
le i zadania kom itetów  narodow ych 
C. I. P.

W  tej sprawie w yw iązała się dłuższa 
dyskusja, w w yniku której postanow io­
no  natychm iastow e ukonsty tuow anie 
się kom itetów  narodow ych.

T ym czasow y K om itet N arodow y C.
I. P. na Polskę zaproponow ano w skła­
dzie: przew odniczący p. gen. dr. R o­
man G órecki, członkow ie Kazimierz 
Sm ogorzewski, mjr. Edw in W agner, 
m jr. Ludyga-Laskowski.

Przew odniczący D elcroix w yraził żal, 
że cały szereg państw  znegliżow ało 
akcję C. I. P. w Berlinie i zw rócił się 
z apelem do  obecnych, ab y  w przysz­
łości naw iązać ścisły kon tak t z w szyst­
kimi kom itetam i narodow ym i. Jednym  
z czynników  utrzym ania łączności ma 
być od tąd  regularne przesyłanie orga­
nów  naczelnych b. kom batantów  na 
ręce przew odniczącego C. I. P. oraz — 
jeżeli to  możliw e — przew odniczą­
cych kom itetów  krajow ych.

N astępnie zapadła uchw ała, b y  p o ­
szczególne kom itety narodow e C. I. P ’u 
zapew niły sobie w ew entualnych sta­
cjach radiow ych swoich krajów  15 m i­
nutow e audycje radiow e, celem om ó­
wienia spraw  C. I. P.

W  sprawie w ym iany m ów ców  pom ię­
dzy poszczególnym i krajam i ma zw ró­
cić się przew odniczący p. D elcroix do 
przew odniczących kom itetów  n a ro d o ­
wych.

W  dalszym  ciągu obrad  om aw iano 
sprawę w ym iany w izyt b. kom batantów  
pom iędzy poszczególnym i krajam i i p o ­
stanow iono przystąpić do  zrealizow a­
n ia  tych zam ierzeń w najbliższym  cza­
sie.

Punk t 5 po rządku  obrad  przew idy­
w ał spraw ę utw orzenia kom itetów  po ­
rozum iew aw czych pom iędzy krajam i, 
k tórych stosunki w zajem ne są „delikat­
ne". D ecyzję w tych spraw ach pozosta­
w iono do uznania przew odniczącym  
kom itetów  narodow ych.

U chw alono pod  egidą C. I. P ’u zo r­
ganizow ać wycieczki b. kom batantów  
na w ielkie pobojow iska i cm entarze 
wielkiej w ojny.

P unk t 7 dotyczący w ychow ania m ło­
dzieży w duchu  miłości bliźniego w y­
w ołał długą i ożyw ioną dyskusję. P o ­

ruszone były  spraw y podręczników  
szkolnych dla m łodzieży szkolnej, w 
k tórych znajdu ją  się czasem artykuły  
będące zaprzeczeniem  miłości b liźn ie­
go-

Przew odniczący D elcroix zaapelow ał 
do  obecnych aby  każdy w swoim za­
kresie działań przyczynił się do tego,

PRZYW RÓCENIE SA LU T O W A N IA  
W ARM III CZERWONEJ

W  Sow ietach został w ydany rozkaz, 
nakazujący szeregowcom czerwonej 
arm ii salutow anie oficerów. Z w olnie­
nie żołnierzy  od obow iązku salu tow a­
nia oficerów  by ło  pierwszą „zdoby­
czą" rosyjskiej rew olucji.

N O W Y  REGULAM IN  
W W OJSKU SOWIECKIM

N ow y regulam in w ewnętrznej służ­
by czerwonej arm ii zarządza, że w o j­
skow i będą ty tu łow ani nie w edług 
funkcyj, a w edług rangi, np. „tow a­
rzyszu kap itan ie” i -t. p. Zniesiony 
zostaje p o d z ia ł na w ojskow ych li­
niow ych. Co -się tyczy salutow ania, 
to  regulam in przew iduje w zajem ne 
pow itanie — niższa szarza nie musi 
koniecznie pierw sza witać po w oj­
skowem u szarżę wyższą. Salutuje ten, 
k to  pierw szy zobaczy innego w oj­
skowego. D zień zajęć trw a 7 godz.

CZERW ONE PW  
N A  U K RAINIE SOWIECKIEJ

Z Kijow a donoszą: W edług spra­
w ozdania centralnej rady  „Osoawia- 
chim u”, w ciągu 20 dni g rudnia ub. 
r. zorganizow ano w kołchozach i 
sow chozach U krainy  ;1112 schronów , 
89 poligonów , 529 strzelnic, 181 o d ­
działów  „jeźdźców  w oroszyłow skich”, 
w yszkolono 135 strzelców  w yboro ­
w ych, 199 instruk torów  sportow ych, 
4.270 „strzelców  w oroszyłow skich”
2-go stopnia.

W  N ieżynie otw arto  k lub  strzelec­
ki, w  którym  120 dziew cząt uczy się 
strzelania z karab inu  m aszynowego.

PRZEDŚLUBNE PY T A N IA  
DLA OFICERÓW NIEM IECKICH

K ażdy oficer, pragnący w stąpić w 
zw iązki m ałżeńskie, musi odpow ie­
dzieć na 10 następujących py tań :

C zy ukończył pan  ju t  25 la t?
Jeżeli nie, to czy służy pan  w 

w ojsku od 17-go roku  życia?
C zy pańska narzeczona jest N iem ­

ką bezw zględnie czystej rasy?
C zy opinia jej jest n ieposzlakow a­

n a?
C zy umie ona w yrobić sobie au­

to ry te t i zyskać poszanow anie?
C zy (jest u sposobiona (prawdziwie 

patrio tycznie?
C zy rodzice jej są ludźm i godny­

mi szacunku i napraw dę szczerymi 
patrio tam i?

by  zapoczątkow ać i ożywić wymianę 
ciężko rannych inw alidów  w ojennych 
pom iędzy poszczególnym i krajam i. 
W ym iana taka jest ju t  możliwa dzisiaj 
pom iędzy W łocham i, a wszystkim i k ra ­
jam i przynależnym i do C. I. P ’u. 
W nioski w  tych spraw ach skierować 
należy na ręce p. D elcroix.

C zy m oże pan zapew nić oficer­
skim honorem , że ani pan, ani n a ­
rzeczona nie jesteście zadłużeni?

C zy rozporządzacie odpow iednim i 
dochodam i?

C zy pan i narzeczona zgadzacie 
się w ypełnić wszystkie w arunki prze­
pisane ustaw ą co do stanu zdrow ia 
przyszłych m ałżonków ?

D opiero , gdy  oficer, p ragnący 
wstąpić w związlki małżeńskie, może 
odpow iedzieć bez zastrzeżeń na 
wszystkie py tan ia  w duchu staw ia­
nych m u w ym agań i gdy  p raw dzi­
wość jego odpow iedzi została zba­
dana .otrzym uje pozw olenie na za­
warcie związku.

CZESKI PRZEMYSŁ W OJENNY  
D O  R U M U N II

D ziennik „Tem po” podaje w iado­
mość, jako by  rząd  czeski zam ierzał 
przenieść do Rum unii część przem ysłu 
w ojennego, a mianowicie niektóre fa­
b ryk i z Brna i Pilzna.

P ro jek t ten ma być podyktow any 
w zględam i strategicznym i, obecnie b o ­
wiem cały w ojenny przem ysł czecho­
słowacki znajduje się w  zasięgu lo t­
nictwa nieprzyjacielskiego.

OBCE ZA K U SY  N A  ARMIĘ 
BUŁGARSKĄ

Bułgarskie ministerstw o w ojny za­
wiesiło w służbie w ielu oficerów  i 
zw olniło  ze służby dw óch kapitanów  
i jednego podporucznika.

Przyczyną tej decyzji by ł fakt nie- 
poinform ow ania w ładzy wyższej o 
tym, iż pew ne koła, nienależące do 
armii, starały  się skłonić ich do p rzy ­
stąpienia do organizacji, uznanej za 
nielegalną.

W  kołach politycznych kom unikat 
ten jest in terpre tow any  w ten sposób, 
iż byli członkow ie „Ligi W ojskow ej”, 
k tó ra  odegrała decydującą rolę p o d ­
czas zam achu stanu w r. 1934, usiło ­
wali ponow nie stw orzyć organizację, 
rozw iązaną przez min. w ojny.

K A ŻD Y  OFICER 
KIEROW CĄ SA M O C H O D U

R ozpoczęta ostatnio akcja m otoryza­
cji armii w łoskiej, została obecnie ro z ­
szerzona przez obow iązkow e przeszko­
lenie w szystkich oficerów  w celu opa­
now ania technicznego i k ierow ania sa­
m ochodem . C o roku  2.000 oficerów  bę­
dzie m usiało przejść kurs kierow cy sa­
m ochodow ego. W szystkie szkoły w oj­
skowe będą m usiały uw zględnić w p ro ­
gram ach naukę o sam ochodach.

N astępne posiedzenie C. I. P ’u odbyć 
się ma w październ iku b. r. w Paryżu.

N a zakończenie zjazdu delegaci z ło ­
żyli w ieniec na grób N ieznanego Ż o ł­
nierza, a wieczorem tego dnia p rzed ­
stawieni byli szefowi rządu  w olskiego 
B enito M ussoliniem u.

L.

O STA TN I ŻOŁNIERZ KSIĘSTWA  
LICHTENSTEIN

M ałe księstwo Lichtenstein, leżące 
pom iędzy A ustrią  a Szw ajcarią — je ­
szcze w r. 1866 — po w ojnie prusko- 
austriackiej, całkowicie się rozbro iło  
i posiada od tego czasu jedynie 5 p o ­
licjantów .

Jeden ty lko  m ieszkaniec Lichtenstei- 
nu żyje jeszcze, k tó ry  pam ięta „wiel­
kie czasy” z r. 1866. Jest nim  96-letni 
żołnierz dawnej armii księstwa Lich­
tenstein, „stary pan K iber" — jak  go 
pow szechnie jego rodacy  nazyw ają. 
Przechow uje on z wielkim pietyzmem 
swój stary  uniform  żołnierski i p a ra ­
du je  w  nim od  czasu do czasu po u li­
cach rodzim ego miasteczka.

O W IĘKSZĄ LICZBĘ OFICERÓW  
POLSKICH W ARMII ST. ZJEDN.

W  pismach polsko-am erykańskich p. 
M ieczysław  G łód, m ajor rezerw y armii 
Stanów  Z jednoczonych zamieścił a rty ­
kuł, w którym  zaznacza, że w  arm ii tej 
zby t m ało jest oficerów  Polaków . M o­
że się w  przyszłości pow tórzyć to  samo 
zjaw isko, k tóre obserw ow ano w  czasie 
w ojny  światowej, k iedy to  na  setki ty ­
sięcy żołnierzy  polskiego pochodzenia, 
najm niejszy by ł procent oficerów  p o l­
skich.

M łodzież polsko-am erykańska, k tó ­
ra  obecnie w ybija się na różnych p o ­
lach działalności, zaniedbuje  dziedzinę 
wojskow ości, choć korpus oficerski, to 
dum a każdej grupy  narodow ościow ej, 
a P olacy mają tradycyjne zdolności do 
służby w ojskow ej. M imo to  sto ją oni 
po d  względem  procentow ym  na ostat­
nim  miejscu w porów naniu  z innym i 
narodow ościam i w  A m eryce.

D latego też wzywa au to r m łodzież 
polsko-am erykańską i odpow iednie 
czyniki, aby  zainteresow ały się więcej 
tą  w ażną spraw ą.

AM ERYKA ZM IENIA M U N D U R Y  
WOJSKOWE

A m erykański departam ent w ojny 
postanow ił dokonać zm ian w um undu­
row aniu  arm ii Stanów  Z jednoczo­
nych, w ychodząc z założenia, iż o- 
becnie m undury  ko loru  khaki nie są 
odpow iednie ani dla służby polow ej, 
ani też w ew nętrznej, koszarow ej czy 
reprezentacyjnej.

D o celów reprezentacyjnych służyć 
będą  m undury  ko lo ru  granatow ego, 
zaś dla służby koszarow ej i polowej 
m undury  innego ko loru , dotychczas 
jeszcze nie ustalonego.

Z O B C Y C H  W O J S K
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— Co się z to b ą  dzia ło?  — zapyta­
ła, gdy usiadł obok  niej. — W  osta­
tnim  liście, donosiłeś mi, że jesteś ran ­
ny.

— N ie otrzym ałem  już  na ten  list 
odpow iedzi — rzekł cicho.

— A ch, to  dlatego, że byłam  zajęta 
swoim małżeństwem , w ypraw ą, etc. 
Pow inieneś mi to  wybaczyć. O pow iedz 
że nam  coś o w ojnie. C zy to  praw da, 
że wy tam  bez przerw y strzelacie? To 
musi byś okropne, p raw da?!

— W obec tak  miłej znajom ości — 
odezw ał się O rski — należałoby  coś 
wypić. K elner! Pom m ery.

Z aperlil się szam pan — srebrzyste 
ku lk i osiadły w  kryształow ych, w y­
sm ukłych kieliszkach.

— Z a tw oją pom yślność i szczęście, 
R om ku — mówiąc te słowa, A le p o d ­
niosła kieliszek do ust.

N iezliczona ilość w ypitych kielisz­
ków  koniaku, przestała. nagle szumieć 
w  głow ie W olicza. O przytom niał. O- 
statnie słow a A li by ły  .zimnym tuszem.

Spojrzał na nią niem al z nienawiścią. 
C zy ta  k ob ie ta  m iała w  ogóle k iedy­
kolw iek jakie uczucie d la  n iego? C zy 
miłość do niego nie b y ła  ty lko  dobrze 
graną kom edią?! A k to rka , aktorka, 
grająca ciągle jakąś rolę na arenie ży­
cia.

W zdrygnął się. W ybitna  u roda  A li 
w ydała  m u się w tej chwili zby t w y­
zyw ającą — urodą kurtyzany  rzym ­
skiej .

— Z a pom yślność i szczęście tw o­
je... to  świetne, to  w spaniałe!

I nagle, nieoczekiw anie, zaśm iał się 
głośno. Spojrzeli na niego ze zdziw ie­
niem.

— C o się sta ło ?  — zapyta ła A la, 
ręka jej zadrżała i parę kropel w ina 
upad ło  na  lśniący jedw ab sukni.

Zdanow icz zaczął starannie krople 
te wycierać. Rom an patrzy ł na nich i 
śm iał się. W idział jak  długie palce 
Zdanow icza w ygładzały suknię na  k o ­
lanach Ali.

— Co się sta ło ?  D laczego pan taki 
w eso ły? — ze zdziw ieniem  zapytał 
Orski.

— O, bo  to takie w esołe, takie we­
sołe! — śm iał się dalej W olicz. — W i­
dzicie państw o: w ierzyłem  w  przysię­
gę, w ierzyłem  w dotrzym anie słowa. 
W ierzyłem , że kobieta to  istota godna 
szacunku i czci, ale przekonałem  się, 
że jest inaczej, zupełnie inaczej! K o­
bieta m ów i: „Kocham  ty lko  ciebie,
mój ty  jed y n y !” M ężczyzna wierzy, z 
radości szaleje... a ona, ona to  powie 
drugiem u, trzeciem u, każdem u, do k tó ­
rego coś ją  pociągnie. D o jednego 
zmysły, do innego b ry lan ty , o takie 
duże, dziesięciokaratow e! — w skazał 
ręka, śmiejąc się ciągle, b u to n y  w  u- 
szach A li.

Spostrzegł, że jej czarne oczy pa­
trzy ły  na  niego z przerażeniem .

• Pan się zapom ina! — zaw ołał po ­
w stając Orski.

— Zapom inam  się?  A  w olno w ie­
dzieć dlaczego? zapyta ł spokojnie.

I nie czekając na odpow iedź, mówił 
d a le j:

— Pan uw aża, że nie mam praw a 
w ypow iedzieć swego zdan ia?  M y tam, 
na w ojnie, nauczyliśm y się jednej rze­
czy: szczerości. N ie uznajem y fałszu, 
ani ob łudy . P rzyjaźń — to idzie się za 
przyjacielem  w  ogień, dzieli się z nim 
w szystkim , nie odbiera  mu się niczego, 
n ie oszukuje się go. T o n ie  wasz świat, 
gdzie trium fuje kłam stw o i obłuda.

Pow stał raptow nie, tak  raptow nie, 
że strącił ze stołu kieliszek z szam­
panem.

R ozprysnęlo się szkło. P ieniący się 
p łyn spłynął na podłogę.

— Jakaż szkoda, że nie na suknię 
A li — roześm iał się w  duchu. — Z d a­
now icz m iałby znow u m ożność g ła­
skać jej ko lana!

— Zegnam  piękną panią — rzeki, 
kłaniając się zim no p rzed  A lą. — Z e­
gnam panów .

Raz jeszcze uk łon ił się i opuścił salę.
G dy  się znalazł na  ulicy, m roźny 

w iatr ow iał jego rozpaloną tw arz. R o­
ześmiał się, głośno, wesoło... A le im 
pow iedział! C hociaż raz w  życiu usły ­
szała ta piękna kurtyzana  słowa p raw ­
dy! Z b lad ła , w idział to , a w  oczach 
odm alow ało się przerażenie. M oże o- 
baw iała się, że przypom ni jej p rzy  m ę­
żu i p rzy  tym kandydacie na  kochanka 
ich m iłość?! O  nie!

W szystkie kobiety  takie, jak  ona, 
w szystkie!

Zam ajaczyła b lada  tw arzyczka o la­
zurow ych oczach i sm utnym  uśm iechu 
różow ych ust.

„N iech pan czasem w spom ni siostrę 
Z ochnę”... — dalekiem  wspom nieniem  
pow iało.

S iostra Zochna... O na by  nie zd ra­
dziła, ona czekałaby lata, bo  gdyby 
pow iedziała, że kocha, to  napraw dę 
oddałaby  serce i duszę. N ie, nie każda 
kobieta jest A lą!

Zagw izdał m elodię „Białych ró ż” i 
zaczął iść w kierunku  swego dom u.

VI.

W schodzące słońce roziskrzyło  m i­
lionem  bry lan tów  pow ierzchnię ścię­
tego lodem  jeziora D ryśw iaty.

Błyszcząca, olbrzym ia tafla lo d o ­
wa mieniła się srebrem .

A  poprzez to  wielkie, zam arłe je ­
zioro  .ciągnął się wąski, ruchom y, 
ciemny pas.

T o m aszerow ał ba ta lion  kolum ną 
dw ójkow ą.

R ozlegał się m iarow y odgłos żo ł­
nierskich butów , uderzających o lód. 
W iatr, straszliw y przejm ujący w iatr, 
p rzy  30 stopniow y m rozie, pokryw ał 
szronem  tw arze. A  szron ten, to 
zw iastun odm rożenia.

Z  utęsknieniem  w ypatryw ano brze­
gu. N areszcie. W estchnienie ulgi u- 
leciało z n iejednej piersi, gdy bata lion  
uczuł p o d  nogam i ziemię, — ziemię 
zaw ianą śniegiem, w k tó ry  zapadały  
się po ko lana nogi, ale ziemię!

Z bliżano  się do Tylży.
Lecz tu  czekało rozczarow anie, — 

pustka, ru ina, zam iast spodziew anych 
kw ater, stare pozostałe z europejskiej 
w ojny, okopy.

O dcinając się szarym i plam am i na 
b iałym  iskrzącym  się śniegu, ucieka­
ły na w idok żołnierzy, wilki.

R uszono dalej.
Tysiącem  bolesnych szpileczek k łu ł 

w oczy mieniący się śnieg. N ogi za­
m ieniały się w  kłody , krew , zda się, 
przestaw ała krążyć w żyłach.

Staszek Barwicki, idący na czele 
swego p lu tonu , co chwila rozścieral 
śniegiem tw arz i uszy, a k lął p rzy  tym

siarczyście, klął śnieg, m róz, i cały 
ten m arsz, ponad  siły ludzkie ciężki.

W czesny zmierzch zim owego dnia, 
szarą przędzą zaczął osnuw ać masze­
rujący batalion .

C iem no już było  zupełnie, gdy  na­
reszcie do tarto  do zaścianków, ro z ­
rzuconych w okół m ajątku Belm ont.

W  jednym  z takich zaścianków , w 
m alutkim  dw orku, #rozgospodarowa!i 
się na nocleg Z ygm unt ze Staszkiem.

Z dejm ując bu ty  ,z u trudzonych  nóg, 
odezw ał się Staszek:

— M yślę, że chyba nie będziesz p i­
sał, co?  G raby  ci dobrze* zm arzły?

Z ygm unt uśm iechnął się:
— Zgadłeś, nie będę pisał, zmęczo­

ny jestem strasznie. A le nie dogaduj 
mi pisaniem , gdyż od jakiegoś czasu 
często cię w iduję w ym achującego o- 
lówkiem.

— E, to  co innego, to  listy — o d ­
parł i jakby  dając do zrozum ienia, że 
n a - te n  tem at mówić nie chce, zaczął 
półgłosem  śpiewać: „Śmierć mnie uca­
łuje, ale nie ty... p siak rew !” zaklął 
nagle: żeby to jeszcze śmierć w polu, 
ale tu  może przyjść taka paskudna 
b iała śmierć! A ż obrzydzenie bierze 
pom yśleć! O dm rozi się nos, uszy, 
nogi, — uff! obrzydliw ość! Przecież 
tu  podbiegunow e m rozy panują!

— Słuchaj Stachu, czy ciebie prócz 
tych m rozów  jeszcze coś innego nie 
gnęb i?

— C óżby mnie gnębić m ogło?
— N ie odpow iadaj, jak  żyd, p y ta ­

niem na pytan ie . N ie wykręcaj się. 
Czyż starem u przyjacielow i nie m o­
żesz praw dy pow iedzieć?

— N aw et, jeżeli pow iem , to  i tak 
nie uw ierzysz—odezw ał się po chwili 
m ilczenia Staszek.

— D laczego?
•— Bo to  n iepraw dopodobnie  w y­

gląda. W idzisz, ja  taki bab iarz , w y­
znający maksymę „co na drodze to 
n ieprzyjaciel”, zakochałem  się.

— N ieraz to  słyszałem  o d  ciebie.
— Ech, — m achnął ręką Staszek — 

to było  zupełnie co innego. K ocha­
łem póki oczy w idziały, a potem  rów ­
nie p rędko , jak  przyszła, tak ta mi­
łość odchodziła, nie pozostaw iając po 
sobie śladu. Byle now e tw arzyczka — 
zapom inało się o daw niejszej. A  te­
raz, teraz kocham  tą jedną, jedyną i 
żadna nie po trafi zająć mojej uw a­
gi — a o sercu to  naw et nie ma co 
mówić. Serce moje zostało p rzy  A nce.

— W  kimże i k iedy tak  się zako­
chałeś?

— C zy pam iętasz ten nasz długi 
postój po ataku  na Z alesie? M iałem 
kw aterę u  starego, zaściankowego 
szlachcica — B ogoria się nazyw ał. 
M iał córkę. T o w łaśnie w niej tak 
beznadziejnie się zakochałem . Z  p o ­
czątku m yślałem : ot, m iłostka jakich 
wiele w życiu miewałem. A le gdzie- 
tam ! T o zupełnie co innego! G d y ­
śm y odchodzili, dała mi pierścionek, 
prosząc, bym  go zawsze nosił, że to 
będzie myśleć, żeśmy narzeczeni. I co 
pow iesz? N ie rozstaję się z tym  d ro ­
biazgiem . Pisujem y często do siebie,— 
w ostatnim  liście donosi mi A nka, że 
w yjeżdża do W ilna, żeby skończyć

kurs sanitarny. Pisze, że jak  będzie 
sanitariuszką, to  będzie się czuć b li­
żej m nie. D ziew czątko moje kocha­
ne... T ak mi za m oją A nką tęskno, 
że często w prost rady  sobie dać nie 
mogę. Słuchaj — zaw ołał nagle z ry ­
wając się z łóżka. — Słuchaj, czyś ty  
kochał k iedy?

— N igdy  — zaprzeczy! Z ygm unt— 
N igdy. I nie tylko, że nie kochałem , 
ale nie byłem  nikim  zajęty.

— Jakże tak  możesz ż y ć ? ! .— zdzi­
w ił się niezm iernie Staszek. — N ik o ­
go nie kochasz?

—- Owszem, kocham  rodziców , k o ­
cham siostrzyczkę....

— T o zupełnie co innego! A le n i­
gdy nie kochałeś żadnej kob ie ty?

— N ie.
— N o, to  p rzy jdzie  do ciebie je ­

szcze miłość. Zobaczysz, p rzy jdzie!— 
I silna, wiesz taka: na życie i  śmierć.

— Sądzę, że jeżeli się k iedykolw iek 
zakocham , to ty lko  m iłością taką, jak 
m ów isz: na życie i śmierć. A le opo­
w iedz że mi o swojej A ni.

Staszek w ygodnie u łożył się na łó ż­
ku  i podkładając ręce p o d  głowę o- 
dezw ał się:

— C óż ci o A nce mogę pow ie­
dzieć, prócz tego, że anielsko jest d o ­
bra , dziecięco naiw na. Że ma oczy 
szaro-zielone, mieniące się dziwnie, 
słowem, że cudna jest ta  m oja dziew ­
czyna.

— A  dlaczego tak długo ukryw a­
łeś przede m ną sw oją tajem nicę?

— N ieraz b ra ła  mnie ochota p o ­
w iedzenia ci w szystkiego, ale balem  
się, że może będę w yśm iany. M o­
głeś sądzić, że to  now a m iłostka, p rze ­
cież tak  często w zdychałem  do ja ­
kiejś dziew czyny.

— T o zupełnie co innego, Stachu. 
U w ierzyłem  ci od razu. Cieszę się, że 
nareszcie mi pow iedziałeś. W idzę, że 
mam jeszcze tw oje zaufanie. A  są­
dziłem, że już je straciłem.

— D laczego?! — oburzy ł się S ta­
szek.

— B ardzo to  jest proste, dlaczego. 
D latego, że w idziałem  zm ianę w  to ­
bie, a nie w iedziałem  co to  jest. U- 
porczyw ie milczałeś.

— Pow iedziałem  C i ju ż  dlaczego.
— Teraz, rozum iem , lecz tw oje o- 

baw y by ły  niesłuszne.
— W iesz co, Z ygm unt?  M usisz mi 

przyrzec, że jak  się zakochasz, to  mi 
o tym  powiesz, zgoda?

— D obrze, przyrzekam  — roze­
śm iał się Z ygm unt — ale zdaje mi się 
że długo na to  przyjdzie  ci czekać.

— N ie zarzekaj się tak, nic nie w ia­
dom o. H oho!, ależ musi być teraz 
piekło na dw orze, słyszysz?

W icher uderzał o małe okienka i 
ściany dom u z taką mocą, że m iało się 
w rażenie, iż dom  cały zostanie zmie­
ciony z ziemi lada  chwila. W  dużym  
kom inie przejm ująco jęczał w iatr. Z a 
oknam i w irow ały  w jakim ś fan tasty ­
cznym tańcu płatk i śniegu.

— Z adym ka — rzekł Zygm unt.
— A  ju tro  o świcie m arsz do  Skru- 

delina — sentencjonalnie zauw ażył 
Staszek. W obec tego w yspać się trze ­
ba. G aś ten  cudow ny ogarek p rzy ja ­
cielu kochany  i śpijm y.

— D obranoc Staszku, niech Ci się 
przyśni tw oja A nka.

— A nka, A nka... — zasypiając m ru­
knął Stach.

(d. c. n.)

W szystkim  nowo przybywającym przenumeratorom, opła= 
cającym przenumeratę za kwartał II r. b. przesyłamy bezpłatnie 
początek drukującej się powieści historycznej „Zwycięskim szła* 
kiem“ osnutej na tle roku 1919, 1920.



T Y G O D N I O W A  K R ON I KA
W KRAJU

— D nia 13 bm. odby ła  się na Zam ­
ku  w W arszaw ie narada, w której 
w zięli udział P. P rezydent Rzplitej, 
M arszałek Sm igły-Rydz, prem ier gen. 
Składkow ski, w iceprem ier inż. K wiat­
kow ski i min. Beck.

— D nia 21 bm. w yjechał do  B u­
karesztu z oficjalną w izytą min. Beck, 
którego p o b y t w stolicy R um unii p o ­
trw a 3 dni. M in. Beck będzie przy ję­
ty przez K róla K arola II i odbędzie 
konferencje z prem ierem  rum uńskim  
Tatarescu, oraz z m inistrem  spraw 
zagr. A ntonescu.

W  zw iązku z tym  w yjazdem  roze­
szły się pogłosk i, jakoby  podczas p o ­
by tu  min. Becka w R um unii m iał być 
ustalony  term in w izyty k ró la  K arola 
w Polsce i rew izyty  P. Prezydenta 
Rzplitej w  Rum unii. P rzy jazd  króla 
K arola do Polski, k tó ry  ma nastąpić 
w czesną jesienią r. b . p odobno  p o ­
przedzi p o b y t w  R um uni M arszałka 
Śm igłego-Rydza, k tó ry  weźmie udział 
w  w ielkich letnich m onew rach armii 
rum uńskiej.

— M inister przem ysłu i hand lu  p. 
R om an w rócił z B rukseli, gdzie odbył 
rozm ow y gospodarcze i by ł na au ­
diencji u  k ró la  Belgów. M in. Roman 
odw iedził także jedno  z najw iększych 
skupień górników  polskich  w Belgii, 
W interslag.

— Starosta pow iat, w  T arnopo lu  
p. Tom asz M alicki został zam ianow a­
ny  w icew ojew odą i po odejściu dr. 
B iłyka do Lwowa pełni obow iązki 
w ojew ody tarnopolskiego.

— G ru p a  studentów  w arszawskich 
w liczbie około  80 osób w targnęła do 
gm achu Tow . K redytow ego Ziem skie­
go i zniszczyła częściowo fresk, na 
k tórym  w yobrażony  jest car A lek ­
sander I, p ad a jący  m inistrow i Lubec- 
kiem u statu t tego Tow arzystw a. P o li­
cja aresztow ała uczestników  dem on­
stracji i po  spisaniu p ro tokó łów  w szy­
stkich zw olniła.

— Cale prezydium  Stronnictw a Lu­
dow ego na pow iat w lodaw ski oddane 
zostało p o d  dozór policji jako  oskar­
żone o zd radę stanu.

— M imo zakazu urządzenia m ani­
festacji w  Racławicach z okazji rocz­
nicy b itw y z 4 kw ietnia 1794 r. agita­
to rzy  p róbow ali ludność, w ychodzącą 
z kościoła, p odbu rzyć  przeciw  orga­
nom  bezpieczeństw a publicznego. N a 
przechodzący pa tro l po lic ji posypały  
się strzały  i kam ienie. Policja, zm uszo­
na  do użycia b ron i, oddała  kilka 
strzałów , od k tórych zabitych zostało 
dw óch ludzi. Jeden z n ich by l kara­
ny 3-letnim więzieniem za napad  ra ­
bunkow y (W incenty  K ow alski), drugi 
zaś (Józef K arkow ski), rów nież ska­
zany  został na w ięzienie za działal­
ność kom unistyczną.

— Jacyś w andale zniszczyli na 
cm entarzu katolickim  w Łodzi n a ­
grobki dw óch łódzkich bohaterów  śp. 
kpt. Pogonow skiego i śp. kpt. Pącz- 
kow skiego, k tó rzy  pad li w obronie 
W arszaw y.

— B yły prezes rad y  miejskiej w 
Paryżu p. G eorges C on teno t p rzyby ł 
do Równego w tow arzystw ie zastępcy 
francuskiego attache w ojskow ego, ce­
lem doręczenia pam iątkow ego m eda­
lu z b rązu  m iejscowem u pułkow i, 
k tó ry  sform ow any został we Francji.

Pułk ten  otrzym ał p rzed  k ilku  laty  
od rad y  miejskiej Paryża  chorągiew.

SPRAW Y POLSKIE 
Z A  G R A N IC Ą

— W  mieście Padw a (W łochy) o d ­
by ło  się w ręczenie przez am bsadora 
R. P. tam tejszem u uniw ersytetow i m ar­
m urow ego popiersia kanclerza Jana 
Zam oyskiego, k tó ry  studiow ał na tej 
w szechnicy.

— B atalion w ęgierskich row erzy­
stów  im. Stefana B atorego otrzym ał 
od jednego z polskich pułków  p ie­
choty szablę honorow ą i obraz od 
arty lerii polskiej.

—- Litewski m inister ośw iaty Ton-

kunas, przem awiając na zjeździe in ­
spektorów  szkół pow szechnych nazw ał 
ludność polską na Litwie „obcą rdzą 
na ciele litew skim .”

— Fala terro ru  stosow anego przez 
w ładze litewskie w obec ludności p o l­
skiej zaczyna znow u przybierać na 
sile. M inisterstw o ośw iaty pozbaw iło  
praw  polskie gim nazjum  w Poniewie- 
żu, jedyne z trzech polskich średnich 
zakładów  naukow ych, k tóre  posiadało 
dotychczas praw a gim nazjum  publicz­
nego.

G rono  nauczycielskie tego gim na­
zjum straciło praw o d o  em erytury 
państw ow ej pom im o składek p łaco ­
nych przez wiele lat na ten cel. Poza 
tym gim nazjum  otrzym ało ostatnio in ­
strukcje m inisterstw a oświaty, aby  na 
w szystkich b lankietach i papierach  fir­
m ow ych nazw a zakładu by ła  w ypisa­
na jedynie w języku litewskim, a nie 
jak poprzednio  p o  polsku i litew sku.

— Z ona  polskiego ko lon isty  Dwo- 
rzaka w Teresinie (B razylia) pow iła 
trojaczki. Fakt ten  dał pow ód  do m a­
nifestacji przyjaźni po lsko  - b razy lij­
skiej. N a prośbę ojca gubernato r sta­
nu  Ribas zgodził się być ojcem chrze­
stnym  tro jaczków  i zaproponow ał 
nadać ich im iona: Józef na pam iątkę 
W ielkiego M arszałka, Ignacy na cześć 
P. Prezydenta i E dw ard na cześć N a ­
czelnego W odza.

Z A  G R A N IC Ą

— Praw icow a Partia Społeczna we 
Francji, pozostająca pod, kierow nic­
twem! pułk. de la R ocque’a, b. szefa- o r­
ganizacji kom batanckiej „K rzyże O gni­
ste”, w ystąpiła po raz pierw szy z w łas­
ną  kandydatu rą  przy  w yborach uzupeł­
niających dq  Izby D eputow anych i p o ­
niosła klęskę w yborczą, gdyż m andat 
zdoby li republikanie lewicowi.

— H itler przy jął znanego pacyfistę 
angielskiego, członka Partii Pracy, naz­
wiskiem L ansbury, k tó ry  go nam aw iał 
do uczestnictwa w konferencji św iato­
wej, mającejl na celu om ówienie spra­
w y usunięcie przyczyn w ojny. L ansbu­
ry  otrzym ał już zapew nienie udziału  w 
tej konferencji p rezydenta St. Z jed n o ­
czonych, prem ierów  Francji, Belgii i 
państw  skandynaw skich.

— W edług doniesień jednego z 
dzienników  angielskich „M anchester 
G u ard ian ” N iem cy na pograniczu P o l­
ski w znoszą 3 linie fortyfikacyjne. 
Pierwszai biegnie w zdłuż rzeki O dry  na 
Śląsku aż po W rocław , druga t. zw. 
pom orska — ciągnie się w zdłuż pó łnoc­
no-zachodniej granicy Polsk i aż po 
Słupsk, wreszcie trzecia lin ia przecina 
w poprzek P rusy W schodnie. W szystkie 
tć  3 niem ieckie „linie M aginota” mają 
charakter w ybitnie obronny .

N atom iast fortyfikacje niemieckie od 
strony  granicy C zechosłow acji nie m a­
ją  —i zdaniem  angielskiego dziennika 
— charakteru  obronnego, co „M anche­
ster G u ard ian ” tłum aczy tym , gdyż nie­
miecki sztab generalny posiada op ra­
cow any plan  natarcia w łaśnie w tym 
rejonie. W zdłuż całej granicy czeskiej 
u rządzono  lo tn iska i zbudow ano szosy 
o znaczeniu strategicznym ,

W  Saksonii ustaw iono olbrzym ie da­
lekosiężne działa, z k tórych ostrzeli­
wać m ożna odległą' w prostej linii o 
140 km. Pragę. Tami też znajdu ją  się 
lotniska! il fortyfikacje podziem ne.

— N adprezyden t niemieckiej p ro ­
wincji Szczecina w ydał okólnik  do 
podległych mu urzędów , w którym  n a­
kazuje w szystkim urzędnikom  i p ra ­
cow nikom  kontraktow ym , aby  w stąpili 
w  zw iązki małżeńskie.

Ż ąda on przedłożenia w term inie do 
25 listopada r. b . listy  n ieżonatych  u- 
rzędników  i pracow ników , k tó rzy  u- 
kończyli 25 lat. U rzędnicy, k tó rzy  m i­
m o ukończenia 25 lat życia i’ w ystarcza­
jącego uposażenia, n ie  zaw rą zw iąz­
ków  małżeńskich, w yłączeni będą na 
przyszłość od  wszelkich aw ansów , chy­
ba, że doniosłe pow ody uniem ożliw iły 
im małżeństwo.

„O porn i” pracow nicy kontrak tow i z

W Y D A R Z E Ń
dniem  25 listopada będą zw olnieni ze 
służby państw ow ej.

— W łoska R adą M inistrów  postano­
wiła zmniejszyć podatk i dla ojców  licz­
nych rodzin  oraz znieść obow iązek 
składania kaucji przy małżeństwach 
oficerów.

— B rat k ró la  rum uńskiego książę 
M ikołaj, po zrzeczeniu się praw  człon­
ka rodziny  królewskiej, p rzybra ł n a ­
zwisko B ranu. W ystosow ał on do p re­
m iera pism o, w k tórym  ośw iadcza, 
że nie ma żadnego kontak tu  osobistego 
bezpośrednio , ani pośrednio  z żadnym  
ugrupow aniem  politycznym . List ten 
k ładzie kres pogłoskom  rozszerzanym  
ostatnio za granicą na tem at pew nych 
niepokojów , w yw ołanych spraw ą b. ks. 
M ikołaja, przypisując szerzenie tych 
n iepokojów  członkom  b. organizacji 
„Żelazna G w ard ia”, k tóra to organiza­
cja jest rozw iązana.

Sytuacja m aterialna ks. M ikołaja w 
zw iązku z pozbaw ieniem  go praw , p o ­
gorszyła się i książę ograniczyć się bę­
dzie m usiał d a  tychl ty lko  dochodów , 
jakie przynosi jego osobisty  m ajątek 
ziemski w Rum unii. W obec tego ksią­
żę postanow ił podjąć w swoich d o ­
brach na w ielką skalę  zakro joną go­
spodarkę w arzyw no - ow ocow ą oraz 
rybną. P roduk ty  swe sprzedaw ać bę­
dzie w specjalnym  sklepie, k tó ry  o tw o­
rzy  w  Bukareszcie, a nie jest w yk lu ­
czone, że z czasem1 sklepy takie pow sta­
ną we w szystkich w iększych miastach 
Rum unii,

— N a podstaw ie doniesień z B uka­
resztu, ośw iadcza „D aily T elegraph”, 
iż rozw iązana „Żelazna G w ard ia” czyni 
gorączkow e starania o to , by  organiza­
cje jej, do tąd  jeszcze istniejące, zostały 
na  now o uznane. Ż andarm eria, a w 
szczególności oficerowie żandarm erii, 
otrzym ali rozkaz, by  kontro low ali su­
row o wszystkie paczki, k tóre m ają być 
dostaw ione członkom  rozw iązanej „Że­
laznej G w ard ii” , a przede wszystkim 
paczki pochodzenia zagranicznego p o ­
niew aż „Ż elazna G w ard ia” otrzym uje 
drogą przemytul z zagranicy b ro ń  i 
am unicję.

— Ż ona uw ięzionego b. kom isarza 
ludow ego łączności' pani Jagoda, która 
n iedaw no zajm ow ała stanow isko w 
prokura tu rze  państw ow ej, popełniła sa­
m obójstw o.

A resztow any niedaw no kierow nik 
kolonii karnych  G P U , Pogrebiński, 
k tó ry  uchodził za' jednegoj z n a jb a r­
dziej zaufanych w spółpracow ników  Ja ­
gody, rów nież popełn ił w więzieniu 
sam obójstw o.

— Słynna piękność sowiecka N a- 
dieżda Kaganowicz, siostra: kom isarza 
ludow ego dla spraw  kom unikacyj, k tó ­
ra do tej porył pełniąc rolę sekretarki 
osobistej! S talina odgryw ała znaczną 
rolę w życiu po litycznym  stolicy Z . S. 
R. R, opuściła zajm ow ane dotychczas 
stanow isko. W  zw iązku z tym  mówi się 
w  M oskwie, że pozycja kom isarza Ka- 
ganowicza, k tó ry  ma wiele do zaw dzię­
czenia swej siostrze jest pow ażnie za­
chw iana,

— Prasa angielska podała  w iadom ość 
o przygotow yw anym  jak o b y  w H isz­
panii zam achu stanu, w celu przyw róce­
nia poko ju  w ew nętrznego przez usu ­
nięcie obu  walczących rządów  i stw o­
rzenie neutralnej dyk ta tu ry  wojskow ej, 
k tó ra  p rzyn iosłaby  uspokojenie w  k ra ­
ju , W ym ieniono osobę gen. M iaja, 
przew odniczącego rady  obrony  M adry­
tu, jako  tego, k tó ry  stanąć ma na czeie 
now ego ruchu i now ego rządu .

W yżsi dow ódcy w ojskow i obu stron 
mieli odm ów ić dalszego prow adzenia 
w ojny  dom ow ej i zmusić polityków  do 
rozpoczęcia rokow ań pokojow ych. 
G łów nym i elem entam i p lanu  są: 1) re­
zygnacja gen. Franco, 2 ) rezygnacja 
prem iera C aballero , 3) u tw orzenie rzą­
d u  apolitycznego, celem przyw rócenia 
poko ju  i 4) w ycofanie w szystkich od ­
działów  ochotniczych i doradców .

N ow y rząd  otrzym ać m a nazwę „rzą­
du  koncentracji republikańskiej u spo­
kojenia i o d b udow y” .

Dr. A. 0 ET  K E R ,  Sp. z o. o.
W arszaw a , R akow iecka  23

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera p. t. „Dobra gospodyni p ie­
cze sama" jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych, księgarniach 

i u nas Cena obniżona 30 gr.

P I I T O ®  Duży wybór ostatnich 
■ I I  I  Ia * A  modeli. Lisy srebrne, 
* ■ l i n  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J U Ija  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

HUMOR
ROZM OW A

— Słyszałem, że się pan ożenił. Ż o n ­
ka ładna?

— T o rzecz gustu. M n i e  się nie 
spodoba.

O D  SZCZENIAK A
M ały Fredzio zalewa się łzami. Je ­

go u lub iony  piesek A zo r zdechł.
— N ie płacz, mały — pociesza go 

p rzyjació łka matki — każdy  ma swe 
troski. Ja  na p rzyk ład  straciłam  ostat­
nio m oją ukochaną babkę.

— T ak  — łka Fredzio  — tak, ale 
pani nie w ychow yw ała swojej babci 
od małego szczeniaka, jak  ja mojego 
A zora!

N IESPO D ZIEW A N A  W IZYTA

D o pew nego urzędu  przychodzi ja ­
kaś elegancka, m łoda dam a i zwraca 
się do woźnego.

— Czy pan  naczelnik teraz p rzy j­
m uje?..

— Piękne panie — zawsze... — od­
pow iada w oźny.

— T ak?!... D oskonale... Proszę p o ­
wiedzieć panu  naczelnikow i, że p rzy ­
szła jego żona!

DLA PEW NOŚCI

— Dam wam dob ry  ob iad  mój czło­
wieku, jeżeli pom ożecie służącej wy- 
trzepać dyw any.

— A  czy mogę zobaczyć?...
— D yw any?
— N ie, służącą!

NAW ET PO ŚMIERCI 
ZAW SZE TA SA M A

Seans spiry tystyczny. Z ebran i sta­
rają  się w yw ołać ducha zmarłej żony 
jednego  z obecnych. N a p różno . D uch 
nie zjaw ia się.

— N ie trudźcie się państw o (dłużej — 
odzyw a się wreszcie wdowiec, — ona 
z pew nością znow u nie ma co na sie­
bie w łożyć.
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